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W tle zamieszczone paski odmiennych naprzemian barw miewały jeszcze rzucony pomiędzy nie ornament kwiatowy, najczęściej wykonany nicią metalową. Nikorowicz na określenie tego ornamentu używa zwrotu 

»pas na kwiat«. W miejsce kwiatów zamieszczane były w polach niekiedy jakby krągłe szelążki (tabl. 16) (np. »pas biały w szelążki złote«,

1 Nazwa »głowa« jest tu niewolniczem tłumaczeniem tureckiego baszłar, głowy, końce zakończenia.

2 Niewątpliwie z francuskiego or musif, niemieckie Musifgold, imitacja złota (siarczek cyny).


«cytrynowy w szelążki«), lub »centki na kwiat«, może mieszane jedne i drugie naprzemian, dalej »esiki ze zlotem«1 (tabl. 20) i t. p.

Nie należy zapoznawać doniosłego wpływu sztuki Zachodu, zwłaszcza francuskiej, na ornamentykę dekoracyjną Wschodu. Ornament rokokowy rozpowszechnia się po całym tureckim Wschodzie i sięga do Persji2. Zaznacza się to i w dekoracji tkanin, także pasów wschodnich. Nikorowicz, mówiąc w r. 1753 o ornamencie niektórych pasów »na kwiat«, odróżnia pasy zdobione »na kwiat dawny« i »na kwiat nowy«. Sądzę, że dotyczy to owej zmiany mody pod wpływem francuskim i odmiennego od tradycyjnego wschodniego stylu pojmowania ornamentu kwiatowego w duchu europejskim czasów rokoka.

Pewien rodzaj ornamentu kwiatowego oznaczali Nikorowicze określeniem »w kwiat dybowy« (tabl. 23), t. j. taki, którego używano w tkaninach brokatowych3. Określenie jednak pasów nazwą »sosenkowych« nie ma nic wspólnego z sosną jako motywem ornamentacyjnym, lecz oznacza kolor, zapewne czerwonobronzowy4.

Wpływ francuski i przyjęte w międzynarodowym handlu wyrazy francuskie przejawiają się i u Nikorowiczów także w odniesieniu do tkanin wschodnich, gdy mówią o półpaskach stambulskich »mordore« (more doré), lub pasie grygrynowym (gris-gris), lub też gdy wspominają, że pas oddany ma być z warsztatu stambulskiego w Belikierhanie »z mergiem (marge) y zarobieniem«.

Jedno z częstych wyrażeń, z którem spotykamy się w zapiskach Nikorowiczów o pasach wschodnich, to »cybuchy« niebieskie ze zlotem, czy innej barwy. Wyrażenie to oznacza nie co innego, jak ornament w pasy (pręgowany w pasy)5 (tabl. 17). To odmienne znaczenie nadawane słowu polskiemu wskutek jego zbliżenia do brzmienia tureckiego mówi dobitnie o swoistem zupełnie u Nikorowiczów przejęciu i charakterystycznem zmieszaniu elementów dwóch języków, polskiego i tureckiego, oraz pojęć Wschodu i Zachodu.

Już wyżej wspomniałem, co rozumiano we wschodniej dekoracji tkanin pod słowem »giobek«, oznaczającem dosłownie w tureckiem

1 Prawdopodobnie to samo, co »w esiki«, oznaczał także deseń »w pijawki«, o którym mowa w kontrakcie między Hieronimem Krzysztofem Radziwiłłem a Janem Mażarskim z r. 1758. Zob. Sprawozd. Kom. do bad. Hist. Szt. w Pol., V, str. 202.

2 Réau L., Expansion de l’art français moderne. Le monde slave et l’Orient, Paris 1924. — Martin F. R., The miniature painting and painters of Persia and Turkey from the 8th to the 18th century, London 1912.

3 Patrz w słowniczku pod »dyba«.

4 Zob. Łącznowolski J., Nowe zwierciadło modzie dzisieyszego stroiu akomodowane, r„ 1682, str. 31: »A kolor jaki płaci?... jest w cenie sosenkowy, jest blamarantowy, saladynowy dobry, nie zły gry glinowy... «.

5 Patrz w słowniczku pod «cybuchy«.

pępek1. Złoty »giobek oraz y małe giobeki« miał mieć np. »dywdyk murcypanowy o gruncie srebrnym«, który Grzegorz Nikorowicz zamówił w r. 1753 u Hadży Achmeta i Owanesa Name Ohłuja w Stambule. Centralnie skomponowany ornament, ześrodkowany dookoła pewnych punktów, odpowiada zupełnie istocie i charakterowi dywdykowego kobierca, o którym tu mowa.

Prócz samego tła, najdłuższej części w pasie wschodnim, ważne są jego »głowy«. Na nie z reguły zwracał największą uwagę wschodni artysta w kompozycji pasa. To zakończenie z obu stron długości wyposażano w najstaranniej skomponowany ornament, w niem wybrzmiewała najgłośniejszym akordem symfonja barw, którą mienił się pas na całej swej długości. Więc spotykamy głowy »w gwiazdy«, lub »adamaszkowe głowy w gwiazdy« (tabl. 17), »w karumfil« (tabl. 15, 16), t. j. motyw kwiatu gwoździka, »w głowy na kwiat dybowy« (tabl. 23) i t. p.

Zakres barw używanych na wschodnich pasach należy śledzić na nich samych. Lecz zestawienie ich na podstawie licznych opisów w regestrach Nikorowiczów jest doskonałem uzupełnieniem studjum muzealnego, które dorzuca przytem zasób nazw i odróżnień barw, używanych współcześnie w połowie XVIII wieku przez polskich znawców tkactwa wschodniego.

Pas, utrzymany w jednym kolorze, choćby przerabiany złotem i srebrem, określano nazwą tego jednego koloru (np. biały ze złotem). Pas o barwach dwóch, lub więcej określał Nikorowicz albo ogólnie słowami »w kolorach«, lub »w dwóch kolorach«, »w podwoynych kolorach«, »w czterech kolorach« i t. p.

Regestry Nikorowiczów roztaczają przed nami cały czarowny świat pysznych barw, jakiemi mienią się pasy wschodnie, przerabiane nicią metalową. Oto próby dystynkcji barw, tak jak je określają spisujący te regestry.

Odróżnia się więc »ponsowy y błękitny« kolor w jednym pasie od drugiego »błamarantowego y granatowego«, tak jak i odróżniano kolor karmazynowy od ponsowego w dwóch odrębnych pasach. »Błamarant« jest niewątpliwie identyczny z amarantem, i to ostatnie wyrażenie powtarza się również w regestrach. Zaznacza się w tej nomenklaturze szeroka skala odcieni barwy czerwonej, używanej na Wschodzie, wytwarzanej w różny sposób, z różnie sporządzanych barwików. Dorzucić do niej należy jeszcze barwę »wiśniową«, odrębnie wymienianą.

Równie bogata jest skala barw niebieskich, wśród których odróżniają handlarze towaru wschodniego w osobach Nikorowiczów barwy od granatowej, błękitnej, szafirowej, aż do seledynowej.

1 Patrz w słowniczku pod »giobek«.

Wśród innych uderzają określenia barwy żółtej, jak słomiana, kanarkowa, cytrynowa lub »siarczysta«. Często jest także barwa »kaffowa« zwłaszcza w zespole z białą lub ze złotem. Dalej zespoły barw szczególnie różnych delikatnych odcieni: białej ze złotem, białej ze srebrem, siwej ze srebrem, grygrynowej (gris gris), białej z zieloną i t. p.

Techniki tkackiej, w jakiej wykonano tkaniny, dotyczą inne określenia. Więc częste są przedewszystkiem pasy i półpaski giermesiutowe1, wśród nich zaś zdarzają się naśladownictwa chińskich motywów dekoracji.

Dalej poszowe lub posza różnego rodzaju od »naylepszych« do »letkich, wykonanych w różnych barwach«, używane na Wschodzie jako turbany2.

Rozróżniano dalej pasy i półpaski mend1owe, tudzież półmendle (np. »pułmędle w pulka«, »pułmędle ordynarne« i t. p.) Na Wschodzie rozumiano pod nazwą tą materję, która służyła do różnego użytku, zarówno jako turban jak i pas3.

Czem innem znów musiały być pessenty4, dalej pasy tywtykowe i kimerbenty5. Wschodnie swe nazwy zatrzymywały także pasy zwane haładża, prawdopodobnie wyrabiane w Brusie, jeni czykma6 i hilaty7. Jednym z najbardziej cenionych wyrobów zdają się być pasy znane pod nazwą murcypanowych8.

Należy także pod kątem widzenia pochodzenia dokonać przeglądu towarów w pasach wschodnich, jakie przez szereg lat przewijały się przez składy domu handlowego Nikorowiczów.

Na stolicę otomańskiego imperjum, Stambuł i najbliższą jej terytorjalnie Azję Mniejszą, wskazują nazwy rozpowszechnionych pasów stambulskich, dalej angurskich (z Angory), alepskich (z Aleppo) i może sakyskich. Poza samym Stambułem nie znajdujemy żadnego innego miejsca wytwarzania pasów, położonego na terenie Turcji europejskiej. Wszystkie pochodzą z Azji.

Nabywano w Stambule dla Polski pasy w takich ilościach, że produkcja ich w Stambule poczęści kierowana była myślą o odbiorcach polskich. Świadczą o tem pasy z napisem »Jakub Piotrowicz à Con

1 Patrz w słowniczku pod »giermesiut«.

2 J. w. pod »poszowy«.

3 J. w. pod »mendel«.

4 J. w. pod »pessent«.

5 J. w. pod »kimerbent«.

6 J. w. pod »haładża« i »jeni czykma«.

7 J. w. pod »hilat«.

8 J. w. pod »murcypanowy«.

stantinopol«1 lub Ewon Mikonowicz à Constantinopol, oznaczające oczywiście ich wytwórców, Ormian. I znów napotykamy tu na dowód szczególnej roli Ormian, stanowiących łącznik między Wschodem a Polską w tym zakresie.

Pasy angurskie były najpośledniejsze i najtańsze. Sprzedawano je na dziesiątki, jednak i wśród nich rozróżniano «gatunku wielkiego«, średniego i małego. Barwy zastosowywano w nich jednolite, białe lub czerwone, rzadziej zespoły barw (np. biała z żółtą).

Pasy alepskie były «przednio szerokie«, płacono je po 4#. Droższe od nich o wiele i wyżej stojące w hierarchji tkanin wschodnich były pasy sakyskie »bogate«, najczęściej »w gwiazdy«. Nie wiemy, czy nazwę ich odnieść do wyspy Chios, zwanej po turecku Sakyz, czy też do tejże samej nazwy miasteczka w perskim Kurdystanie.

Z wyrobów stambulskich spotykamy przeważnie same półpaski, a mało pasów. W Stambule, gdzie zjeżdżali się i osiadali tkacze różnych narodowości z całego obszaru tureckiego imperjum, naśladowano różne style wschodnich pasów. Wśród tego jednak wytworzył się i odrębny typ pasów zwanych stambulskiemi, jednoczący w sobie różne wpływy stylowe i zapożyczający się u wzorów małoazjatyckich i perskich. Do charakterystyki ich dorzucić należy, że w Stambule najbardziej także ulegano wpływom zachodnim francuskiego rokoka, i zastosowywano często w wyrobie pasów czy półpasków wzory tkanin, wyrabianych we Francji, tak jak nawzajem w Lyonie wytwarzano pasy na wzór wschodnich, eksportowane zwłaszcza do Polski przez M. Dechazelle2.

Prawdopodobnie do stambulskich wytworów zaliczyć przyjdzie też znaczną w regestrach Nikorowiczów ilość pasów i półpasków, znaczonych jako tkane »z hyńska«. Były to zatem naśladownictwa chińskich motywów zdobniczych, które do Polski dochodziły w pasach także inną drogą, niż rozpowszechnione w rokokowem zdobnictwie motywy 

»chinoiserie«. Spotykamy je zresztą także na pasach polskich słuckich i innych fabryk (tabl. 23), a chińskie motywy na nich przypisać należy na tej podstawie raz pośrednictwu bliskiego Wschodu, innym razem znów pośrednictwu zachodniej sztuki rokokowej. Wśród regestrów lwowskiego domu handlowego Nikorowiczów znajdują się nie same tylko ze Stambułu czy Azji Mniejszej pochodzące naśladownictwa pasów »z hińska«. W r. 1765 sprowadzają Nikorowicze przez Stambuł także autentyczne

1 Komunikat M. Sokołowskiego z daty 13 lipca 1893 w Sprawozdaniach Komisji do badania Hist. Sztuki w Polsce, V (1896), str. C., oraz pasy zbioru Potockich w Krzeszowicach nr inw. 149, 157, 194.

2 Komunikat L. Fourniera o F. Artaud, Notices sur Pierre-Toussaint Dechazelle, j. w.

pasy chińskie np. »hiński przedni z brzegami złotymi«, o wysokiej cenie 54# i drugi w cenie 45#.

Naśladownictwo chińskich motywów dekoracyjnych w pasach zastosowywano do wszelkiego rodzaju techniki tkackiej. Znajdziemy zatem pasy »giermesiutowe z hyńska« i »mendle z hińska«, »sosenkowe« nawet z tym samym dodatkiem, i »kwiat nowy« znajdzie przy nich także zastosowanie. Motywy dalekiego Wschodu, stykającego się zresztą w sztuce tak blisko z Persją, wzajemnie na siebie oddziaływujące, nie były zatem stosowane jednolicie w pasach, lecz eklektycznie wybierano poszczególne motywy, mieszając je z sobą. Ślady tego znajdziemy i na pasach polskich, np. słuckich, na których w »głowie« znajdziemy motywy chińskie, podczas gdy reszta dekoracji tej samej tkaniny będzie oparta raczej na wzorach perskich.

Świadomość pochodzenia ornamentu tkwiła zresztą i w określeniach, które w inwentarzach znajdujemy w odniesieniu do pasów, wytwarzanych już w Polsce. Ślad tego napotykamy w inwentarzach spadkowych z r. 1756 i 1751 1, w których mowa o wykonanym w Buczaczu »pasie chińskim białym w niebieskie paski ze srebrem«.

Pasy w stylu »z perska«, a więc naśladujące perskie pierwowzory, są najczęstsze. Regestry Nikorowiczów odróżniają je wyraźnie od prawdziwych perskich. Prawdopodobnie określenia te dotyczą zatem stambulskich naśladownictw perskich tkanin, naśladownictw znów niezawsze konsekwentnie przeprowadzonych w całości pasa, lecz zwykle mieszanych z innemi, taksamo jak to było w pasach z chińska. Ręka tkacza ormiańskiego (tabl. 18) czy tureckiego w Stambule nie miała możności ani zamiaru ścisłego powtórzenia w swym wyrobie perskiego pierwowzoru, lecz swobodnie wybierała motywy zdobnicze, kierując się w tem własnym smakiem.

Odrębną grupę wśród sprowadzanych ze Wschodu do Polski stanowią pasy bahdackie »przednie« i »podleysze«, »bogate w kolorach«, »z brzegami złotemi« i t. p.

Wreszcie prawdziwe perskie pasy (tabl. 20, 21) i półpaski, w wysokiej cenie nawet wtedy, gdy były już niezupełnie nowe, lecz »zażywane«, o ile nie zupełnie stare.

Wśród perskich wybijają się na pierwszy plan jako najcenniejsze w Ispahanie wyrabiane, rzadko widocznie do Polski dostające się pasy t. zw. spahańskie, najwyżej cenione (w r. 1760 wymienia regestr pas taki »z złotem ponsowy y błękitny« w cenie 60#).

Naogół wśród pasów perskich istniała szeroka skala ich handlowej wartości. Opisy ich stwierdzają różnolitość perskiej produkcji pasów

1 Zbiory dr A. Czołwskiego, rkps inwentarzowy spadku po Ignacym Woroniczu i po Nikodemie Kazimierzu Woroniczu.

i półpasków, stanowiących niezbędną część składową perskiego stroju. Bogactwo pasa pozostawało w ścisłej łączności ze społecznem stanowiskiem jego właściciela.

Porównując różne pasy Wschodu, przyznać się musi bezwzględne pierwszeństwo pasom perskim. Zarówno ich nieporównana technika tkacka, jak wytworność ornamentu i harmonizowania barw doprowadzone są w nich do szczytu. Perskie pasy były niewątpliwie pierwowzorem dla innych pasów wschodnich i pozostały na najwyższym szczeblu w hierarchji, jakąbyśmy mieli ustanawiać dla pasów różnego pochodzenia.

W większych zbiorach pasów, w których reprezentowane są pasy wschodnie, w przeglądzie ich można zauważyć, jak motywy zdobnicze perskie przechodzą na inne pasy wschodnie, których pochodzenia nieraz ściśle określić nie potrafimy, a zarazem, jak wychodząc poza Persję, motywy te deformują się i zmieniają swój pierwotnie perski charakter.

Rozpowszechnienie perskich motywów zdobniczych na pasach wschodnich pozostaje w związku z dziejami ekspansji sztuki perskiej w świecie Islamu. Nie tu miejsce na przedstawianie obrazu tej ekspansji w ciągu wieków1. Wraz z perską kulturą artystyczną rozprzestrzeniał się i typ pasa perskiego, używanego zarówno jako zawój na głowę, jak i do przepasania się, a wraz z tem wędrowały i użyte w nim perskie motywy zdobnicze. Różne kraje Islamu, przejmując typ pasa perskiego i przyswajając go sobie, modyfikowały każdy w swoim zakresie jego motywy zdobnicze, nadawały im coś z charakteru swego rodzimego ornamentu. Stąd tyle różnorodnych rodzajów ornamentu spotykamy w pasach wschodnich. Droga rozwoju form ornamentu od pasa perskiego, którego przykład daje nam pas zbioru Ksawerego hr. Pusłowskiego w Krakowie (tabl. 21), do pasa tureckiego zbioru hr. Potockich w Krzeszowicach (tabl. 16) jest daleka i zaznacza się zarówno w ornamencie, jak i w zespole barw.

Niepodobna opracować na tem miejscu pełnej monografji pasów wschodnich. Przerastałoby to znacznie ramy niniejszej pracy. Zaznaczyć należy tylko kilka jeszcze szczegółów.

Postacie sokolników, trzymających na ręku gotowego do wzlotu sokola, widzimy w zakończeniu pięknego pasa perskiego w zbiorze Ksawerego hr. Pusłowskiego, o którym już wyżej była mowa; medaljony z głowami ludzkiemi znajdujemy w pasie nr inw. 218 zbioru hr. Potockich w Krzeszowicach, inne głowy w profilu, w bocznym szlaczku perskiego pasa nr inw. 86 tego samego zbioru. Wymienione tu pasy datować należy na pierwszą połowę XVII w.

1 Zob. Pope, An Introduction to Persian Art, w rozdziale XI: The Expansion of Persian Art.

Częste są w perskich pasach napisy, wytkane u dołu lub w rogach zakończeń, najczęściej błogosławieństwa (tabl. 20) lub też westchnienia pobożne tkacza. Rzadko natomiast spotyka się w nich wskazówki co do osoby wykonawcy 1.

Lecz wróćmy do roli pasów wschodnich w Polsce, właściwego tematu tej pracy, stwierdzając zarazem, że polskie zbiory, zwłaszcza hr. Potockich w Krzeszowicach i Muzeum Narodowego w Krakowie, posiadają ich znaczną stosunkowo ilość.

Cena pasów wschodnich w Polsce zdaje się rosnąć nietylko w miarę technicznej ich doskonałości tkackiej i cennego materjału w nich użytego, lecz także w miarę odległości centr ich wyrobu. Na cenę zdaje się wpływać w pasach perskich ich egzotyzm. Stwierdzamy, że najwyżej szacowane były pasy chińskie i pewne rodzaje »bogatych« perskich, dochodzące ceny od 40—60# za sztukę, cenę na owe czasy bardzo wysoką. Nabywcami ich mogły być tylko osoby bardzo zamożne.

Przeciętne ceny pasów wschodnich górują też niewątpliwie nad cenami podobnych gatunków, wytwarzanych w polskich warsztatach. Przez długi czas pasy wschodnie mają monopol wytworności w stroju polskiego szlachcica i posiadają stanowczą przewagę nad początkowemi wyrobami polskich warsztatów.

Sięgając znów do pamiętników Kitowicza, będziemy się starali ustalić początek wytwarzania w Polsce pasów podobnych do wschodnich.

Kitowicz podaje, że po modzie pasów siatkowych i kałamajkowych, a następnie bawolich, ostatnio zaś perskich i wkońcu tureckich, »nastały potem pasy słuckie, bogactwem i pięknością perskim i tureckim bynajmniej nieustępujące«2.

Wiemy skądinąd, że fabryka słucka powstała w r. 1758. W tym roku bowiem podpisana została umowa między ks. Michałem Kazimierzem Radziwiłłem, a »Janem Madżarskim, perskiej, tureckiej, chińskiej, różnej materji i roboty majstrem, rodem ze Stambułu, który od daty ...

1 Na pasie nr inw. 105 zbioru hr. Potockich w Krzeszowicach znajdujemy napis »jā 'Alí« t. j. inwokację »o Ali!«. Na pasie nr 107 tego samego zbioru oraz na pasie nr 136410 Muzeum Narodowego w Krakowie zamieszczony jest napis »jā fattāh«, w dosłownem tłumaczeniu »o otwierający!« (t. zn. przynoszący rozstrzygnięcie jako sędzia—mowa o Bogu. Por. Koran 34, 35). Inwokacja ta w języku arabskim może być użyta zarówno przez Araba, jak przez Persa lub Turka.

Wyjaśnienia powyższe zawdzięczam prof. T. Kowalskiemu. Napisy na pasach wschodnich nr inw. 152453 Muz. Naród. w Krakowie i nr inw. 104 zbioru hr. Potockich w Krzeszowicach nie dały się rozwiązać.

Pas zbiorów w Kórniku (katalog wystawy w Londynie r. 1933, nr 332, X, F) nosi napis: »wykonał Mohammed syn Omaza tkacz Mešhed 1185«. Data ta odpowiada r. 1771 naszej ery.

2 Kitowicz, j. w., str. 245, 247.

kontraktu submituje się ... wszelkie materje, jako to: makaty, dywdyki, pasy robić, z kwiatami, osobami, cyframi, zlotem i srebrem, jedwabiem, podług podanego abrysu «1.

Jednak daty założenia pasiarni słuckiej niepodobna uważać za początkową datę wyrobu w Polsce pasów naśladujących wschodnie. Kitowicz podnosi, że pasy słuckie zyskały powszechne w Polsce uznanie i zdołały przyćmić nawet pasy perskie i tureckie, wypierając je wszędzie z rynków handlowych. Jednak przez to nie stwierdza, by przed tą datą nie miała istnieć produkcja pasów tego typu w Polsce i by fabryka słucka była pierwszą. Przeciwnie wiele przemawia za tem, iż np. fabryka stanisławowska była od niej o wiele wcześniejszą. Z listu Dominika Misiorowicza do króla Stanisława Augusta2, którego daty niestety nie znamy, wynika, że przedtem przebywał on kilkanaście lat w Stanisławowie, potem znów przeniósł się do Brodów »zawsze iednym bawiąc się rzemiosłem, to iest robieniem pasów stambulskiemi zwanych, makat i innych bogatych materyj«. Z końcowego ustępu pisma Misiorowicza zdaje się wynikać, że pochodzi ono z samego początku panowania Stanisława Augusta. Jeśliby pobyt łączny Misiorowicza w Stanisławowie i Brodach trwać miał przypuszczalnie około 20 lat, w takim razie działalność »persjarni« w Stanisławowie i Brodach należałoby przesunąć znacznie wstecz przed datę powstania fabryki słuckiej, na czas około r. 1744.

Wytwórczość persjarni brodzkiej nawiązać należy prawdopodobnie do dawnych tradycyj manufaktur jeszcze Koniecpolskich w tem mieście. Z nastaniem mody pasów wschodnich manufaktura w Brodach może zastosowaną została w ciągu pierwszej połowy XVIII w. do wyrobu pasów na wzór wschodnich.

Na dwa lata przed datą założenia persjarni słuckiej, w rejestrze spadkowym Ignacego Woronicza z r. 17563 znajdujemy wzmiankę o dywaniku tureckim czerwonym, przy którym dodano, że jest to «kilim słucki«. Wskazuje to, że w Słucku jeszcze przed rozpoczęciem na większą skalę wyrobu pasów, których produkcja wzmogła się około roku 1758, istniały już warsztaty tkanin o typie wschodnim, jak ów kilim.

Z tego samego regestru spadkowego Woronicza dowiadujemy się, że pozostawił on po sobie niewątpliwie na długo przed r. 1756 nabyte

1 Jelski A., Wiadomość historyczna o pasiarni radziwiłłowskiej w Słucku. Sprawozdania Kom. do bad. Historji Sztuki w Polsce, V, str. 194.

2 Muz. Czartoryskich, rkps 782, k. 161 i komunikat M. Sokołowskiego w Sprawozdaniach Kom. do bad. Historji Sztuki w Polsce, V, str. CVIII.

3 Zbiory A. Czołowskiego, rkps inwentarza spadkowego po Ignacym Woroniczu.

pasy nieznanych dotąd skądinąd fabryk w Buczaczu i Olesku. Pierwszy — to pas z ornamentem naśladującym chińskie wzory, biały w niebieskie paski ze srebrem, drugi nazwany jest »pasem kolorowym bogatym«. Przy obu wymieniono wyraźnie miejsca ich wykonania.

Buczacz, Olesko, Łahodów — to nieznane dotąd miejsca produkcji pasów polskich, wszystkie leżące w dawnem województwie ruskiem, niedaleko Lwowa. W samym Lwowie zapewne także istniała produkcja pasów, wykonywana ręką Ormian.

Alfred Römer1 odczytuje napis na jednym z pasów w zbiorach Muzeum Przemysłowego we Lwowie: »Fe. Jan Markonowicz anno 1701«, przypisując pas ten wytwórni lwowskiej. Mam jednak wątpliwości, czy data ta została ściśle odczytana. Dla mnie jest ona nieczytelna i domyślam się raczej późniejszego czasu powstania pasa.

Wszystko zdaje się wskazywać na to, że województwa południowo-wschodnie Rzpltej najpierwsze na ziemiach polskich rozpoczęły produkcję pasów t. zw. polskich. O powstaniu pasów polskich zadecydował moment ekonomiczny. Wytwórcy pasów wschodnich, zwłaszcza t. zw. stambulskich, produkowanych szczególnie na wywóz do Polski, jak np. znany nam skądinąd Jakób Piotrowicz w Konstantynopolu, czy też Ewon Mikonowicz w Konstantynopolu i inni, u których nabywali je i od których sprowadzali Nikorowicze, musieli dojść do przekonania, że korzystniej będzie uniknąć pośrednictwa handlowego i samym zgarnąć zysk, który, zarobiony na ich towarze, przechodził do kieszeni pośrednika-handlarza. Zwykły moment poszukiwania przez wytwórcę bezpośredniego nabywcy i usunięcia poza nawias kosztownego pośrednictwa decydował niewątpliwie o przesiedlaniu się ze Wschodu muzułmańskiego wytwórców pasów, przeważnie Ormian, niekiedy Tatarów, Greków i innych ludzi Lewantu. Powtórzyło się w wąskim zresztą zakresie wytwórczości pasów wschodnich, znajdujących szczególnie korzystny zbyt w Polsce to, co dawniej powtarzało się niejednokrotnie.

Zrazu było to zatem tylko przeniesienie oryginalnej produkcji wschodniej, może dostosowanej już na ziemi tureckiej do wymogów polskiej mody, na ziemię polską. Z trudem przewożono przez granicę owe »magle«, nadające złoto- i srebrnolitej tkaninie szczególny blask, przez granicę turecką na ziemię polską, jak o tem wspomina Misio-rowicz2. Sczasem miał się dopiero tą drogą wytworzyć typ pasa polskiego. Jaką to drogą się działo, tego przykładem mogłyby być trzy znane nam sygnowane pasy, nad któremi tu pragnę przez chwilę się zatrzymać.

1 Römer А., Разу polskie, ich fabryki i znaki. Sprawozdania Kom. do bad, Historji Sztuki w Polsce, V, str. 162.

2 Muz. Czartoryskich, rkps 782, k. 161.

Nie uderzają one wspaniałością materjału i szczególną starannością wyrobu; stanowią raczej przeciętny typ skromniejszego, choć jedwabnego pasa. Łączy je między innemi cechami charakterystyczny rysunek zakończeń. Jest to ornament płaski, jakgdyby wycinany w drzewie (Flachornament), spotykany szczególnie często w sztuce dekoracyjnej arabskiej, seldżuckiej i osmańskiej. Można przypuszczać, że ten typ ornamentu ma coś wspólnego ze stylem wykonywanych w drzewie »mimbarów« w meczetach wschodnich i z ich analogicznemi, w drzewie wykonanemi płaskorzeźbami, lub z ludowemi tureckiemi wycinankami w papierze. Rozwój tego typu ornamentu na Wschodzie datuje się zwłaszcza od czasów panowania Seldżuków. Ich stolica w Konji zachowała też najwięcej tego rodzaju zabytków. Gdy jednak w sztuce Wschodu w ornamencie płaskim znajdujemy przedstawione najczęściej arabeski, ornament wiciowy (Rankenornament) \ to w pasach widzimy w tym płaskim ornamencie bardziej swobodny ornament roślinno-kwiatowy2.

Porównać możemy tu trzy pasy tego typu, wszystkie z napisami, stwierdzającemi ich pochodzenie. Podczas gdy dwa z nich wykonane były w Konstantynopolu, jak to stwierdza na jednym napis »Jakub Piotrowicz à Constantinopol« (tabl. 26), na drugim zaś napis »Ewon Mikonowicz à Constantinopol« (tabl. 25), to trzeci jest niewątpliwie wytworem tkacza, pracującego na terenie polskim, jak świadczy napis w języku polskim: »Jan Markonowicz...«, na pasie zamieszczony (tabl. 27). Wspólność typu wszystkich tych trzech pasów jest uderzająca, tureckie zarówno jak polskie mają prawie identyczny ornament tła, odmienne tylko nieco rysunkiem, lecz nie stylem szlaczki i głowy o ornamencie tego samego typu. Charakterystyczna różnica — to po trzy bukiety w głowach pasów, wykonanych w Konstantynopolu, zaś po dwa bukiety w pasie, powstałym już na terenie polskim.

Pasy Piotrowicza i Mikonowicza, wykonane w Konstantynopolu, przeznaczone były niewątpliwie wprost na eksport do Polski; świadczy o tem zarówno forma półpaska, jak i napis francuski, a nie turecki. Zresztą wykonywali je Ormianie, Piotrowicz i Mikonowicz, używający już nazwisk o zakończeniach polskich, tak jak ormiański tkacz pracujący w Polsce — Jan Markonowicz. Podobne do tych pasów inne spotykamy często stosunkowo w zbiorach polskich. Muzeum Narodowe w Krakowie posiada ich kilka ze zbioru Feliksa Jasieńskiego (nr inw. 154436, 141428,

1 Riegl A., Stilfragen. Grundlegungen zu einer Geschichte der Ornamentik, Berlin 1893, str. 302, nazywa ten typ »sarazenische Rankenornamentik«.

2 Prof. Tadeusz Kowalski zwrócił moją uwagę na to, że tego typu ornament znajdujemy do dzisiejszego dnia także na ludowych wystrzygankach tureckich w papierze.

141440, 154437, 141463). Znaki warsztatu Jakuba Piotrowicza posiadają pasy o tym samym typie w zbiorach hr. Potockich w Krzeszowicach (nr inw. 149,157, 194). Szczególnie często stosowana była w tym typie pasów barwa, jak ją nazywano »kaffowa«.

Współcześnie pasy tego typu nosiły nazwę stambulskich. W Stambule wykonali dwa z nich Ormianie Piotrowicz i Mikonowicz, a niewątpliwie wiele innych podobnych przychodziło stamtąd do Polski. Wyrób ich tkacze ormiańscy kontynuowali dalej w Polsce.

O tychto niewątpliwie pasach mówi Ormianin »przybyły z tureckiey ziemi do polskiey« — Dominik Misiorowicz, który mieszkał kilkanaście lat w Stanisławowie, potem w Brodach, »zawsze iednym bawiąc się rzemiosłem, to iest robieniem pasów stambulskiemi zwanych i t. d.«1.

Do tego zatem typu pasów zastosować należy szczególnie nazwę stambulskich, zwracając uwagę na ich charakterystyczne cechy ornamentu. Na tym typie pasów stwierdzić też możemy ciągłość ich produkcji, rozpoczynającej się w Stambule, kończącej zaś w Polsce w tym samym typie, w jakim je wyrabiano przedtem na ziemi tureckiej, zresztą według wzorów perskich.

Drugi dobitny przykład ciągłości produkcji pasów na Wschodzie i w Polsce, względnie zawisłości produkcji pasów polskich od wschodnich ich pierwowzorów daje nam porównanie wschodniego pasa (tabl. 28) ze zbiorów Muzeum Narodowego w Krakowie, oddz. Jasieńskiego nr inw. 141437, z pasem płóciennym (tabl. 29), drukowanym, wykonanym niewątpliwie w Polsce2. Głowy skromnego, w druku odbitego pasa polskiego są oczywistem naśladownictwem głów poprzedniego pasa wschodniego z jego charakterystycznemi wazonami, zwisającemi festonami, cyprysami i szyszkami, motywami niezawsze zrozumianemi przez polskiego naśladowcę, który je wycinał w klocku.

Wykonawcy pasów w Polsce nie sięgali w odtworzeniu dekoracji ornamentalnej do wzorów roślinnych w naturze. Patrząc na dekorację pasów polskich i wschodnich, odnosi się wrażenie, jakgdyby te same kwiaty, dostarczające wzorów tkaczom, rosły w ogrodach Persji i pod północnem niebem Polski. Tkacze w Polsce odtwarzali tylko wzory roślinno-kwiatowe gwoździka, piwonji, lilji i całego zespołu, nazwanego perskim zespołem woni (le décor de parfum), który widzieli na pasach wschodnich.

W stylistycznem ujęciu tych wzorów ornament pasów polskich stanowi niejako dalszą linję rozwojową ornamentu pasów wschodnich.

1 Muz. Czartor., rkps 782, k. 161.

2 Komunikat S. Cerchy w Sprawozdaniach Komisji do badania Historji Sztuki w Polsce, IX, str. CLX.

Z polskich, jak je nazywano persjarni, jedne trzymają się ściślej wschodnich wzorów (Słuck, Paschalis), inne od nich odstępują, wprowadzając stopniowo coraz więcej motywów dekoracyjnych zachodnioeuropejskich. Do pierwszych należą zapewne te persjarnie, w których pracowali tkacze sprowadzeni ze Wschodu, do drugich te, w których przeważali tkacze miejscowi.

Spośród wschodnich motywów ornamentalnych niektóre zdają się w Polsce przyjmować i szczególnie rozpowszechniać. Do tych należy zwłaszcza tło środkowej części pasa, dzielone w poprzeczne paski, z których naprzemian jeden ma ornament roślinny, drugi zaś jest bardziej geometrycznie zdobiony. Ponadto częsty jest w pasach polskich typ o środkowej części w karpią łuskę czyli karacenę. Naogół w porównaniu do pasów wschodnich zaznacza się w pasach polskich tendencja do potęgowania świetności barw i podwyższania skali ich tonów.

Nadto różnią się pasy polskie od wschodnich mniejszą zazwyczaj długością i szerokością, zakończenia ich czyli głowy mają tylko dwa odpowiadające sobie ornamenty kwiatowe (bukiety), podczas gdy pasy wschodnie wskutek swej większej szerokości mają tych bukietów 3—71.

Najbardziej rozpowszechnionym w polskich persjarniach motywem zakończenia pasów stał się ornament »w karumfil«, wzięty z pasów wschodnich. Wprawdzie niezawsze był to w pasach polskich koniecznie kwiat gwoździka, lecz w każdym razie w układzie ornamentu pasów polskich dominuje ten typ, który spotykamy w zakończeniach wschodnich pasów z »karumfilem«. Gwoździk często zastąpiony był później motywem innych stylizowanych kwiatów, jednak w zasadzie zawsze jest to jakby wychodzący z wazy bukiet kwiatów, rzadko ułożonych równomiernie, z obu stron odpowiadających sobie wzajemnie, o barwach żywych lecz zharmonizowanych. Czasem rysunek kwiatów i liści obrysowany jest ciemną obwódką.

W pasach polskich, przy całej zresztą rozmaitości spotykanych wśród nich typów, jako najczęstsze odnajdujemy głównie dwa typy, biorące swój początek ze Wschodu. Pierwszy — to wyżej już przytoczony pas zwany »stambulskim«, pas o typie niewątpliwie sztuki Islamu, z zakończeniami, których ornament wzorowany był bądź na płaskim ornamencie drzewnym, bądź też może na ludowych tureckich wystrzygankach z papieru. Ten typ pasów, uformowany w warsztatach stambulskich, przeniesiony został wraz z niektóremi tamtejszemi warsztatami wprost do Polski i dalej u nas był kontynuowany w szeroko rozprzestrzeniającej się produkcji pasów na ziemiach polskich.

1 Techniką tkania pasów wschodnich i polskich zajęła się szczegółowo na podstawie przeprowadzonych badań dr Phyllis Ackerman, która rezultaty swych badań w tym kierunku ma ogłosić w najbliższym czasie w Survey of Persian Art.

Typ drugi — to bardziej różnorodny, raczej bezpośrednio perskie wzory na oku mający typ pasów słuckich. Do niego zbliżają się pasy innych polskich persjarni, jak Paschalisa, niektóre krakowskie i t. d. Świadectwo Kitowicza stwierdza, że dopiero te pasy wyrugowały pasy wschodnie z szatni szlachty polskiej. Pas słucki stał się też poniekąd synonimem pasa polskiego wogóle. Bardziej ozdobny i lśniący barwami, nicią złotą i srebrną, górował pas słucki nad pasem stambulskim, a w pojmowaniu gustu polskiego stal się niejako wyrazem szlacheckiego sarmatyzmu, który zawsze w pojęciu swem mieścił wiele z pierwiastków wschodnich. W pasie słuckim też znajdujemy elementy perskiego ornamentu kwiatowego z »karumfilem« naczele.

Zwrócić przytem należy uwagę na jeden jeszcze moment.

Bukiety »głów« pasów polskich przypominają ludowy ornament, często spotykany zwłaszcza na malowanych skrzyniach w wielu okolicach Polski. Zwrócono już na to dawniej uwagę1. Ponownie zatem stwierdzić należy związek wschodnich motywów zdobniczych z polską sztuką ludową, podobnie jak już wyżej na to zwróciłem uwagę, gdy mowa była o ornamencie kobierców i motywie koszów z kwiatami.

Spotykanie się motywów wschodniej dekoracji z motywami dekoracji, przyjętemi w polskiej sztuce ludowej, stanowi niezmiernie ciekawy problem, wymagający sam dla siebie wyjaśnienia i porównawczego opracowania, na które nie tu miejsce.

Ośrodkiem produkcji pasów polskich w pierwszej połowie XVIII w. były miasta Stanisławów, Brody i Lwów, oraz mniejsze miejscowości, Buczacz, Olesko, Łahodów, wszystkie położone na południowo-wschodnich kresach, w dawnem województwie ruskiem. Stąd dopiero później rozszerzyła się ta produkcja na inne jeszcze miejscowości na kresach południowo-wschodnich, jak Przeworsk2, Kutkorz, Korzec, a wkońcu dopiero przeniosła się, zakrojona na większą skalę, do Słucka i dalszych miejscowości, rozrzuconych po całym terenie Polski. Dominowała niewątpliwie produkcja Słucka.

Pasy stanisławowskie3 jakością swą stały wysoko; znajdujemy wśród nich wymienione w regestrach Nikorowiczów pasy bogate, a więc

1 Mokłowski Kaz., Sztuka ludowa w Polsce. Lwów 1903, str. 322, 323.

2 »Przeworsk, miasto domu Xiążąt Lubomirskich. JO Zofia z Korwinów Krasińskich Xiężna Lubomirska, kasztellanowa krakowska, iuż do tego arcyludnego i sławnego fabryką tkaczów płuciennych, bawełnianych i wełnianych [miasta] sprowadziła fabrykantów malowania obić, pasów iedwabnych i bogatych płucien w kolory...«. Kuropatnicki, Geographia, albo dokładne opisanie królestw w Galicyi i Lodomeryi... Przemyśl 1786, str. 77.

3 Komunikat F. Bostla, »o pasach mendlowych roboty Persów stanisławowskiej«, wyrabianych w persjarni, założonej przez hetm. Józefa Potockiego. Sprawozdania Kom. do badania Historji Sztuki w Polsce, V, str. CL

przerabiane nicią metalową w cenie po 9 #. Jedwabne były tańsze, po 1 # 7 złp. Na miejsce ich wyrobu, nieznane dotąd znawcom pasów polskich, wskazuje nazwa »pułpaska Łachodowskiego«, zapewne od miejscowości Łahodowa wpobliżu Lwowa. I ten półpasek z brzegami złotemi w cenie 4#, wymieniony w regestrach Nikorowiczów, wskazuje na to, że nie najniższej sorty tkaniny wyrabiano w Łahodowie. To samo dotyczy Buczacza i Oleska, o których wyrobach wyżej już była mowa.

Rozszerzona na liczne miejscowości po całej Polsce produkcja pasów stambulskich stanowiła zarazem ostatnie jej stadjum. Poprzedziło je jeszcze inne stadjum, które Kitowicz1 łączy znów z panującą za jego pamięci modą:

»Po słuckich pasach dały się widzieć pasy francuskie w gatunku tureckich i perskich, ale kolorami dobranemi i żywemi daleko wszystkie pasy wyżej wyrażone celujące, z napisem na końcu: à Paris. Rozmnożyła się naostatku w Polsce fabryka pasów rozmaitych po wielu miejscach, jednak przez to pasy nie staniały, wyjąwszy ordynaryjne tureckie, które, gustownością nowych pasów zgaszone, pokupu do siebie nie miały«.

Do wzmożenia w Polsce produkcji tkackiej pasów, prócz stopniowego doskonalenia się jej technicznego, w znacznej mierze przyczynił się także kierunek umysłów w okresie sejmu czteroletniego, ożywiający t. zw. stronnictwo patrjotyczne, pragnące, jakbyśmy dziś powiedzieli, ekonomicznej »samowystarczalności«

 Rzpltej. W dążności tej szło się jeszcze dalej. Pragnąc zarzucenia cudzoziemszczyzny i powrotu do staropolskiego stroju, chciano ograniczenia wspaniałości tego stroju i oszczędności w nim. Pas polski wytwórni warsztatowej w Słucku czy w Kobyłkach był zawsze jeszcze rzeczą kosztowną. Narzekano na to w wierszu:

Niechby cywilność cała Staropolski ubiór miała, Ale nie zaś perskie pasy, Aksamity lub atłasy, (i dalej).....

Drzeć przestaną Szodoary, Zacznie Paschalis z Tatary2.

Nomenklatura, dotycząca pasów wschodnich, jest obowiązująca w Polsce w odniesieniu do pasów, wychodzących w tym czasie z war-

1 Kitowicz, j. w., str. 247.

2 List z czasów sejmu czteroletniego, z r. 1789. Kraszewski J. I., Polska w czasie trzech rozbiorów. Warszawa 1912, II, str. 217. — Chodoire’a magazyn wykwintnych towarów modnych w Warszawie był słynny w czasach Stanisława Augusta.

sztatów, położonych na terenie Polski. Widzieliśmy, że składa się ona częściowo z czysto polskich określeń, jak i z przejętych z języka tureckiego spolszczonych wyrażeń. Musiał w tem zaważyć z jednej strony handel pasami wschodniemi ze Stambułu, z drugiej zaś wschodnie pochodzenie znacznej części polskich wytwórców pasów.

W dziwny sposób znów mieszają się w tem elementy etniczne Wschodu i Zachodu, taksamo jak elementy stylowe Wschodu i Zachodu łączą się w pasach typu polskiego. Francuzi, Ormianie i Tatarzy imają się fabrykacji pasów w Polsce: Selimand, Filsjean, Paschalis, Misiorowicz i inni. Mimo to wszystkich fabrykantów pasów obejmowano w Polsce jedną charakterystyczną nazwą persjan, fabryki pasów zaś zwano persjarniami. Interesujące pod tym względem jest pismo persjan, zdaje się tatarskiego pochodzenia, do króla Stanisława Augusta z prośbą o zezwolenie na założenie persjarni w Warszawie1.

Człowiek, tkwiący zupełnie we francuskiej kulturze wieku oświecenia, jakim był Stanisław August, idąc po myśli wskazań filozofów i ekonomistów współczesnych i uważając za swą misję z tronem związaną popieranie w kraju przemysłu i sztuk pięknych, popierał także ze swej strony ów wschodni przemysł »persjan«. Nie używając sam stroju polskiego, zakupuje jednak w latach 1777, 1782 i 1791 pasy z fabryki w Grodnie i z fabryki w Kobyłce2, założonej podówczas przed kilku

1 Muz. Czartoryskich w Krakowie, rkps 799.

K. 937. Nayiaśnieyszy Królu Panie nasz Miłościwy. Nieodebrawszy na dwie podane pokorne prośby nasze dotychczas rezolucyi, odważamy się tę trzecią Nayiaśnieyszemu Panu podać i suplikować o łaskę następuiącą: Jesteśmy fabrykanci na pasy Polskie i różne złotem i srebrem przerabiane materye, a wiedząc, że za ten towar nie mało dotychczas z kraiu pieniędzy za granicę wyszło, mamy szczere przedsięwzięcie rozkrzewienia takowey fabryki tu w Królestwie Polskiem i wyuczenia w tym rękodziele ludzi narodowych, a że to nasze przedsięwzięcie potrzebuie dobrego począdku, który bez artykułów potrzebnych i Przywileiu Waszey Królewskiey Mości być nie może, prosiemy iako naypokorniey, ażeby nam pozwolono ułożyć i mieć podpisane artykuły i Przywiley od Waszey Królewskiey Mości, — Nayiaśnieyszego Króla Pana naszego Miłościwego wierni poddani P. Ab-dylsymianowicz, I. Wiśniewski, D. Misesowicz.

K. 927. Notata dla Imci Xiędza Kanclerza Wielkiego koronnego ... 6) Persyanie sub hoc Numero proszą Mnie o Przywiley. Quid et quomodo respondendum zasięgam zdania JXiędza Kanclerza (od Stanisława Augusta do Kołłątaja).

K. 928. Odpowiedź na notata od Nayiaśn. Pana Kanclerzowi W. K. przez JP. Badeniego przysłana... ad 6. Persyanie nieznaiący się na rzeczy niepotrzebnie WKMość o to proszą, co zrobić do Magistratu należy, ale że odemnie tamże odesłani naprzykszaią się WKMci, warci, żeby im głowę zmyto.

2 Archiwum Potockich w Jabłonnie, rkps 384 (Szafa VIII, Nr 476, Litt. K). 30 Août 1782, de la fabrique de Kobyłka — Livre à Sa Majesté les ceintures cy après savoir:

laty przez starostę hamersztyńskiego Unruga1, a prowadzonej od r. 1781 przez firmę Selimand et Comp.

Pracownikami tkackimi w Polsce, posiadającymi całą wiekami i tradycją przekazaną tkacką umiejętność Wschodu, byli też zrazu przeważnie ze Wschodu sprowadzeni tkacze, owi, jak ich nazywają słowa wiersza, »Tatarzy«, zapewne mówiący między sobą narzeczem kipczackiem Ormianie, jak ów Abdylsymianowicz i inni, którzy listownie zwracali się do Stanisława Augusta o pozwolenie założenia persjarni w Warszawie. Ormianami zresztą byli Madżarski, Misiorowicz i t. d. W zakres mego studjum nie wchodzą zresztą dzieje polskich fabryk pasów, któremi zajmują się inni badacze2.

Niniejsze studjum, wykazujące genezę pasa polskiego, może w pewnym stopniu rozwiewa iluzje o jego rodzimości. Jednak wskazanie na związki polskiej kultury artystycznej także i w tym kierunku ze sztuką Islamu nie umniejsza znamion polskości pasów. Jak w poprzednich rozdziałach, tak i tu wskazać należało na dokonywającą się w ciągu XVII w. orjentalizację smaku w Polsce. Pasy polskie powstały w związku z wytworzeniem się typu Polaka-sarmaty i wynikły ze sposobu myślenia warstwy szlacheckiej w Polsce, który nazwano sarmatyzmem.

Problem genezy pasów polskich, ujęty z punktu widzenia sztuki Wschodu, podkreślać musi i jego cechy orjentalne. Z punktu widzenia zachodniego pas polski w typie, jaki ustalony został np. w pasie słuckim, w którego ornamencie z biegiem czasu jednoczą się elementy sztuki Wschodu i Zachodu w sposób charakterystyczny dla kultury artystycznej ówczesnego społeczeństwa polskiego, pozostanie w sztuce jednym z rodzimych polskich wyników krzyżowania się na naszym

deux Ceintures fond or Broché argent à 17 D. . . 34

deux ditto fond argent Broché or à 16 D.....32

une ditto fond or large...........17

une ditto a Mouche Szelak fond d’or......10

une ditto large fond uni Szlak fond d’or .... 10

£ 103 D.

Reçu le contenu cy Dessus la même Jour 30 Août 1782

Selimand et Comp.

Rachunek z r. 1785 (6 maja) stwierdza nabywanie dla dworu królewskiego także i innych tkanin wschodnich (hałaju gładkiego sztuka po 5#) z handlu Paschalisa Jakubowicza w Warszawie.

1 Pamiętnik polityczny y hystoryczny, tom I, kwiecień 1783, artykuł p. t. 

»Dalsze polityczne wystawienie krajów, Polska«, str. 378. »Do tych przydać można Manufaktury w Kobyłce, od lat kilku przez I. P. Unruga Starostę Chamersztyńskiego założone. Wydają one co miesiąc 50 lub 60 ślicznych pasów Polskich, które nie tylko w kraiu, ale y zagranicą odbyt maią...«

2 Kruszyński T., Nowe wyniki z zakresu badań nad pasami polskiemi. Przegląd Powszechny, t. 153—154 (r. 1922).

terenie wpływów wschodnich i zachodnich. Pozostanie on też na zawsze związany z sarmatyzmem.

Jeżeli porównamy to, co pod wpływem Wschodu w Polsce osiągnięte zostało w kobiernictwie, a o czem już była mowa, to stwierdzić należy, że w produkcji pasów, w osiągniętym w niej poziomie artystycznym doszliśmy w Polsce o wiele wyżej. Wpływ sztuki Wschodu w Polsce zamanifestował się w pasach polskich w sposób najwyższy i najwytworniejszy.

VI

Manufaktura lwowska

Wschodni charakter manufaktury lwowskiej i jej wytwory. — Współdziałanie cechów miejskich w jej produkcji. — Broń sieczna, jej części składowe i ich ornament. — Rzędy i kulbaki. — Moda męska na Wschodzie, obowiązująca w Polsce. — Etniczny skład rzeszy wytwórców manufaktury lwowskiej. — Cech haftarzy i haftarstwo. — Zasiąg terytorjalny zbytu tej manufaktury. — Namiotnictwo. — Ogólne cechy ornamentu w polskim przemyśle artystycznym. — Dziedziny wpływów sztuki perskiej a tureckiej. — Sztuka Wschodu a sztuka ludowa. — Samoistność stylowa polskiego przemysłu artystycznego.

Blisko pól wieku temu pisał Władysław Łoziński1 o pierwiastku wschodnim w dawnym lwowskim przemyśle artystycznym: »każdy haft w naszych kościołach o pewnym wzorze uważamy za wschodni, każdą krzywą szablę w naszych zbiorach za turecką, każdy ornament na kamieniu lub metalu, który przypomina nam ten lub ów motyw perski, za obcy lub żywcem z obcego przejęty. Jest to sąd grubego, powierzchownego wrażenia, omyłka oka, które jeszcze niedobrze czyta, lub zbyt mało czytało. Po zebraniu liczniejszych zabytków i po ściślejszej, systematyczniejszej, a przedewszystkiem bardziej porównawczej ich obserwacji przekonamy się kiedyś, że wielka ich część należy się polskiej dłoni i że dłoń ta nie szła prawie nigdy niewolniczo za obcym wzorem. Nie mamy dziś prawie wyobrażenia, a przynajmniej nie pamiętamy o tem, ile pysznej broni z stylowemi znamionami wschodniego wpływu powstało w warsztatach lwowskich, ile rzędów bogatych, złocistych i drogiemi kamieniami sadzonych, determinowanych jako wyrób turecki, rozeszło się po Polsce ze Lwowa, spod zręcznej dłoni tutejszych rękodzielników; ile owych kalkanów..., ile sajdaków i kołczanów z uderzającem bogactwem ornamentyki narobili się łucznicy lwowscy, ile haftów wypukłych i figuralnych rozrzucili po kościołach i zamkach polskich lwowscy haftarze..., ile wspaniałych namiotów, okrytych aphkacją, ponaszywali żydzi tutejsi, ile wkońcu naczyń srebrnych, ile

1 Łoziński W., Patrycjat i mieszczaństwo lwowskie w XVI i XVII wieku, wyd. 2. Lwów 1892, str. 197.

biżuterji złotej w guzach, pasach, egretach i t. p. rozsypało się stąd po całej Rzpltej i pogranicznych jej krajach w Europie! Wszystko to wyrób domowy, swojski, na wzór obcy poczęty, ale przetrawiony po swojemu, własną imaginacją objęty, własnem okiem inaczej widziany, własną dłonią przemodelowany — już nie wyłącznie wschodni i nie pierwotny«.

Podziwiać należy subtelną intuicję Łozińskiego, który wbrew współczesnym sobie zapatrywaniom przeczuwał w wytworach dawnego przemysłu artystycznego o typie wschodnim produkt rodzimy. Nie znajdując narazie kryterjów do ich wyróżnienia, kierował się Łoziński samem wyczuciem, popartem niektóremi wzmiankami archiwalnemi, które mu się udało wyłowić z dawnych aktów lwowskich.

Lecz i dziś, stwierdzając prawdziwość hipotezy Łozińskiego, nie jesteśmy w stanie wskazać na ścisłe kryterja, któreby pozwoliły odróżnić wyroby wschodniego pochodzenia od wyrobów t. zw. manufaktury lwowskiej. Porównywanie znacznej liczby różnych rodzajów przedmiotów muzealnych, zbliżonych do siebie stylem, wiedzie nas jedynie do stwierdzenia, że naogół za polskie uważać można te spośród nich, których ornament, jakkolwiek o typie wschodnim, wykazuje pewną tendencję do uproszczenia w stosunku do podobnych wyrobów orjentalnych. Rzecz komplikuje przytem stwierdzony źródłowo fakt, że Lwów był rynkiem zbytu zarówno oryginalnych wytworów przemysłu artystycznego krajów Islamu, jak i wyrobów miejscowych rzemieślników lwowskich, wytwarzających przedmioty tego rodzaju o typie wschodnim, w które rzemieślnicy ci włączali pewne części składowe wprost importowane z krajów Islamu. Tą drogą powstawała w Polsce broń sieczna, zwłaszcza szable, wytwory poczęści oryginalne wschodnie, poczęści będące produktem miejscowym ręki lwowskich rzemieślników. Prócz tych dwóch rodzajów przedmiotów przemysłu artystycznego, pierwszego w całości wschodniego pochodzenia i drugiego częściowo wschodniego, częściowo zaś polskiego, odróżnić należy jeszcze trzeci rodzaj. Jest to manufaktura lwowska, będąca w całości wytworem miejscowych rzemieślników, naśladujących jednak wzory orjentalne. Mówią o tem lwowskie akta miejskie, dowiadujemy się o tem w szczególności także z rachunków lwowskich domów handlowych, w szczególności rachunków domu handlowego Nikorowiczów, którym zawdzięczamy także wiadomości o pasach wschodnich.

Nazwy manufaktura lwowska używają Nikorowicze w swych rejestrach handlowych jako powszechnie przyjętej. Gdy »Anno D-ni 1764 die 22 mensis Martii« Szymon Nikorowicz sporządza »Regestr towaru Perskiego, Tureckiego y Manufaktury lwowskiey, który w Imię Boskie przez P. Krzysztofa do Warszawy posyła«, to wyraźnie odróżnia towar wschodni od manufaktury lwowskiej. Pod nazwę pierwszego podpadają wschodnie pasy, kobierce i inne tkaniny, do drugiej kategorji należą wymienione w regestrze tym kulbaki, rzędziki, ładownice, paski, taśmy, rapcie, olstry, uździeniczki, dalej rękojeście i okowy do broni siecznej rozmaitego rodzaju o przeróżnych nazwach, niewątpliwie wyroby lwowskie w całości lub przynajmniej w części, po włączeniu w nie składowych części importowanych ze Wschodu.

Manufaktura lwowska o dawnych tradycjach lokalnych pozostawała w związku z rzemiosłem wojennem, odpowiadała kresowemu położeniu grodu, w którym zajmowano się jej wyrobem. Broń i rzędy na konia odpowiadały dwom umiłowaniom kresowego szlachcica i żołnierza — konia i szabli.

Dom handlowy Nikorowiczów we Lwowie sam nie miał nic wspólnego z wytwarzaniem tej manufaktury. Nabywał ją, lub pośredniczył w nabywaniu wszystkich tych różnorodnego rodzaju towarów od ich wytwórców, lwowskich rzemieślników, których wymieniają niekiedy rachunki, jak »Lewka złotnika«, »Piotra afftarza« i innych.

Wchodził tu w grę cały szereg cechów lwowskich i ich członków, jak rymarze i siodlarze, kordybanicy, pasamonicy i haftarze, miecznicy czyli szabelnicy oraz złotnicy, a członkowie tych cechów pracowali dla zaspokojenia potrzeb tej części Rzpltej, dla której Lwów był centrem. Ku temu centrowi ciążono i w niem załatwiano wszelkie sprawunki. Stąd wysyłano towar także i na eksport dalej, zwłaszcza do stołecznej Warszawy, dokąd manufakturę lwowską wywożono jeszcze w połowie XVIII wieku.

W tym czasie była to przeważnie już tylko broń reprezentacyjna, służąca do pokazania się, niezbędne akcesorjum stroju polskiego. Szabla wschodnia i rząd turecki stanowiły odpowiednik wschodniego pasa polskiego stroju. Wszystko to razem nadawało polskiemu szlachcicowi piętno orjentalizmu. W ozdobach broni i rzędów na konie dostawały się do jego rąk ornamenty o wschodnim charakterze, wpływające od dwóch prawie wieków na ukształtowanie się jego upodobań, na zorjentalizowanie się smaku i wytworzenie na samym terenie polskim oparcia dla sztuki Wschodu.

Manufaktura lwowska bowiem w tym zakresie, w którym wchodziła w obręb sztuki, w swych ornamentach zamieszczanych na ozdobnej broni i rzędach na konie, w haftach i wyciskach na skórze kołczanów czy siodeł, w grawirowaniach i złoceniach zdawna naśladowała wzory Wschodu. Dozwalając na import siodeł tureckich jeszcze w XVI w., lwowscy rymarze i siodlarze zaznaczali, że i oni «laborem turcaicum etiam sciunt laborare«1.

1 Charewiczowa Ł., Handel średniowiecznego Lwowa. Lwów 1925, str. 181.

W tem powiedzeniu, jak i w dziełach manufaktury lwowskiej przebija się podwójny jej charakter, łączący w sobie wpływy Zachodu i Wschodu, umiejący tworzyć dzieła przemysłu artystycznego w duchu i stylu zarówno zachodnioeuropejskim, jak i orjentalnym. Gdy na dziełach sztuki kościelnej złotnicy lwowscy zamieszczali ornamenty zachodnie1, oparte na wzorach włosko-niemieckich, to na broni, równocześnie wychodzącej z ich pracowni i przez nich zdobionej, styl ornamentu nabierał charakteru wschodniego. W kościele łaciński Zachód, w ręku broń Wschodu to cechy ludzi osiadłych na kresach, skąd te upodobania rozchodziły się szeroko po całej Rzpltej.

Manufaktura lwowska to w znacznej części broń biała, szable, pałasze i ich części składowe.

Połowa XVIII wieku stanowiła już czas schyłku świetności manufaktury lwowskiej i zarobków, jakie z niej ciągnęli lwowscy rzemieślnicy cechowi, kontynuujący tradycje dawniejsze. Coraz bardziej bowiem zmieniał się moderunek broni i rzędów, coraz więcej w wojsku koronnem i litewskiem było regimentów, formowanych na sposób cudzoziemski, coraz mniej chorągwi kawalerji narodowej, trzymającej się dawnego sposobu moderunku, na którym Wschód wycisnął był swoje piętno.

Kitowicz w swych pamiętnikach2 stwierdza, że za jego czasów »do paradniejszego stroju używano karabelek tureckich, czeczugów tatarskich i pałasików w srebro oprawnych albo pozłacanych, albo szmelcowanych; takich najwięcej wychodziło ze Lwowa, przez co zwano je zazwyczaj lwowskiemi«.

Nie tu miejsce na roztrząsanie, czem różniła się karabela od cze czuga czy innej wschodniej broni białej. Nazwy same mówią o ich wschodnich wzorach, naśladowanych we Lwowie, a objaśnienie Kitowicza dodaje, że karabela to broń turecka, czeczug zaś (czy czeczuga) tatarska.

Nie bywały te szable lwowskie czemś pośledniejszem w stosunku do szabel wschodnich, i lwowscy rzemieślnicy stali widocznie na wysokości zadania w ich wytwarzaniu, skoro w inwentarzu spadkowym Ignacego Woronicza z r. 17563 znajdujemy między innemi taki opis jednej z nich: »szabla szczerozłota lwowska z rękoieścią słoniową złotem nabiianą, z taśmą złotą, na którey sztuk szczerozłotych 17«. Lub inny opis w tym samym inwentarzu: »pałasz złoty lwowski z paskami złotymi, w których krwawników większych i mnieyszych 15« i t. d.

1 Łoziński W., Lwów starożytny I. Złotnictwo lwowskie w dawnych wiekach. Lwów 1889.

2 Kitowicz A., Opis obyczajów i zwyczajów za panowania Augusta III, wyd. E. Raczyński, t. III. Poznań 1841, str. 239.

3 Zbiory dra A. Czolowskiego (rkps).

Czy te szable lwowskie w całości, we wszystkich swych częściach składowych były wyrobione we Lwowie, tego oczywiście stwierdzić niepodobna. Wiemy, że dom handlowy Nikorowiczów sprowadzał ze Stambułu najwięcej t. zw. okowo w, t. j. metalowych części pochew do szabli. Może więc one wchodziły także niekiedy w skład szabel lwowskich? Czytamy w rejestrach handlowych o okowach złotych i złoconych, powlekanych, flisowanych i pręgowanych, złotych ze szmelcem zielonym, złotych z blachmalem, a oprócz tego o niektórych szczegółach okowa (mówiono ten oków, w rodzaju męskim) i pochwy szabli, jak kruczki, różyczki, blaszki i t. p.

Lecz podobne do wschodnich okowy wyrabiano w samym Lwowie. Upodobanie w nich polegało nie na samym tylko materjale złoconym czy złotym, lecz na ornamencie, wykonanym robotą filigranową, napuszczanym emalją, niellem czy też grawirowanym. Znów zatem ornament wschodni i wschodni jego styl decydował o tem, że te a nie odmienne, zachodnie okowy i ich wzory znajdowały w Polsce pokup i rozpowszechnienie.

Okowy najwięcej dawały sposobności do rozwinięcia pomysłowości zdobniczej, i w nich, poza samym kształtem szabli i jej typem, najlepiej możemy stwierdzić przewagę raz zachodniego, to znów wschodniego ornamentu. Zwrócić należy przytem uwagę na sam kształt okowu na pochwach szabel. Wykrój ich brzegów mówi o zapatrzeniu się we wzory broni krajów Islamu. Oków na wschodnich pochwach szabel miał często kształt rozszerzony nazewnątrz. To jakby skrzydełkowe rozszerzenie okowa wywołane było potrzebą techniczną i umacniało pochwę szabli, a zarazem stanowiło charakterystyczną cechę broni W schodu. Oków był zaopatrzony w kółka, do których przypinano kruczki i paski lub taśmy, służące do zawieszania szabli. Na okowach i na t. zw. podeszwie, t. j. metalowem okuciu dolnego końca pochwy, koncentrowała się zazwyczaj ornamentalna jej dekoracja.

Okowami ze skrzydełkami wybitnie zarysowanemi wyróżniają się szczególnie szable ormiańskie (tabl. 30). Jeżeli przypomnimy sobie, jak wybitną rolę w przemyśle artystycznym na południowo-wschodnich kresach Rzpltej odegrali Ormianie, to łatwo zrozumiemy, kto rozpowszechnił typ okowa ze skrzydełkami na pochwach lwowskich szabel i pałaszów.

Przykładowo zwrócić tu należy uwagę na niektóre okazy broni białej w zbiorach krakowskich i lwowskich. I tak okowy szabli nr inw. 58457 Muzeum Narodowego w Krakowie w samym ich kształcie, w wykroju ich brzegów mówią o zapatrzeniu się we wzory broni krajów Islamu (tabl. 31). Emaljowany ornament okowów zawiera w rysunku motywy roślinne, pojęte w duchu sztuki Islamu, jednak ujęte nie w medaljony kształtu wschodniego, lecz w kartusze raczej typu zachodniego,

rokokowe. Ten ornament wyszedł z ręki złotnika, osiadłego najprawdopodobniej we Lwowie, równie jak lwowska zapewne jest cała ta ozdobna szabla. Zarazem zwrócić należy uwagę, że ten ornament i inne doń podobne, o motywach roślinnych w kartuszu, powtarzają się często na różnych okazach broni polskiej. Uważać należy też ten ornament za jeden z najbardziej charakterystycznych wśród różnych zamieszczanych na przedmiotach manufaktury lwowskiej.

Na przykładach dwóch innych szabel, nr inw. 135609 i 136411 Muzeum Narodowego w Krakowie, stwierdzić możemy inny jeszcze sposób zdobienia broni białej na naszym terenie (tabl. 32). Zachodnie kształty mieszają się raz z ornamentem ozdób typu wschodniego, to znów odwrotnie w dekorację szabli o typie wschodnim wplatają się ornamenty typu zachodniego.

Podobne cechy wykazują szable zbiorów lwowskich, jak np. nr inw. 19 Muzeum im. Sobieskiego (tabl. 33) i nr inw. 77 Muzeum im. Lubomirskich (tabl. 34), a przykładów takich moglibyśmy przytoczyć jeszcze wiele. Jednak należałoby to do specjalnego studjum broni, czem się tutaj zajmować nie możemy. Podkreślić tylko należy jako cechę charakterystyczną broni, wychodzącej z warsztatów lwowskich, owo mieszanie form dekoracyj Wschodu i Zachodu.

To samo stwierdzają zresztą i okowy innej znów szabli, nr inw. 341 zbiorów Barącza w Muzeum Narodowem w Krakowie (tabl. 35 a), o formach wykroju wziętych ze sztuki Islamu, w pośrodku których spotykamy ornament o motywach zachodnich panoplij. I te okowy zapewne zawdzięczają swe powstanie ręce lwowskiego rzemieślnika.

Stosunek wartości materjału do roboty daje nam przykładowo rachunek zawarty w rejestrach Nikorowiczów, dotyczący zamówienia i wykonania okowy złotej do szabli »ordynki bez kruczków, różyczek i blaszki«. Zużyto na wykonanie tej okowy fangultu (fein-Gold) czyli czystego złota z 61 dukatów. Koszt roboty samej zaś wyniósł 12 dukatów, oraz 6 1/2 dukata wyniosły inne jeszcze dodatki.

Tak jak okowy do pochew, tak samo wyrabiano we Lwowie i rękojeście ozdobne do szabel i pałaszy. Czytamy zatem w rejestrach Nikorowiczów o rękojeści do pałasza czarnej ze złotem, o innej znów złotej nabijanej. Głownia szumska1 to zapewne ze Wschodu sprowadzona część szabli pochodzenia syryjskiego. Była bowiem do nabycia także we Lwowie i stąd rozchodziła się po całej Polsce broń biała istotnie wschodnia, której wiele wymieniają nam rejestry zarówno handlowe, jak i spadkowe.

1 To samo co »szamska«, zob. Słowniczek nazw tkanin wschodnich na końcu rozprawy.

W całości wschodnią była niewątpliwie szabla »ordynka z głownią perską, rękoieścią giergiedanową«1, kosztująca 25 dukatów i t. p. Dom handlowy Nikorowiczów sprowadzał ze Stambułu także «pałasiki blachmalowe«, które kosztowały po 8 dukatów i 18 złotych, »pałasiki letko nabiiane« w cenie po 9 dukatów, »pałasiki żelazne szlifowane« po 5 dukatów, »indyczki« (szable indyjskie) demeszkowe po 7 dukatów, »ordynki« srebrne szlifowane po 6 dukatów, lub »pałasik demeszkowy z kapturkiem i paskami złotemi z szmelcem granatowym«, który kosztował 25 dukatów, czy też wreszcie »buzdygany blachmalowe« po 12 dukatów i «buzdygany blachmalowe złotem nabiiane« po 13 dukatów, jak o tem mówią regestry. Inne dokumenty, zwłaszcza rejestry spadkowe, wymieniają szable węgierki, ordynki, indyczki, jedne z «blachmalu z listewkami«, inne »nabiiane w łańcuszek«, inne znów »nabiiane demeszkowe«, co wszystko odnosi się do samej dekoracji szabli różnego rodzaju techniką i ornamentem. Mniej lub więcej bogata ornamentacja szabli zaznaczała się w tego rodzaju określeniach, jak «indyczka biała«, a więc zapewne bez ozdób, lub »bogata«. W tych nazewnątrz najbardziej widocznych częściach składowych szabli, jak okowa, rękojeść (także rękowieść), głownia i krzyż, przejawiał się największy przepych i bogactwo broni siecznej.

Podobnie jak w broni białej, taksamo w rynsztunku konia, w kulbakach i rzędach odróżnić należy ten towar, który lwowskie domy handlowe sprowadzały ze Wschodu, od tego, który na miejscu wytwarzali lwowscy rzemieślnicy. Ten drugi był również naśladownictwem Wschodu. Z tego powodu znów trudno też odróżnić w regestrach, w których wypadkach mamy do czynienia z towarem importowanym, w którym zaś z manufakturą lwowską.

Chcąc je od siebie odróżnić, kierować się musimy z jednej strony treścią zapisek archiwalnych, z drugiej zaś strony w samych przedmiotach zabytkowych szczegółową analizą ornamentu.

Sprowadzaną ze Wschodu będzie np. »kulbaka mysyrska, pozłocista z aspisami, złotem nabiiana, z garniturem axamitnym szafirowym« w cenie 200 dukatów, oraz »kulbaka kałmucka z rzędem i uździeniczką próby 6 z garniturem« w cenie 65 dukatów. Niewątpliwie zaś lwowską będzie »kulbaka husarska srebrna pozłocista z rzędem i uździeniczką próby 11 cugle iedwabne z garniturem« w cenie 65 dukatów. Prawdopodobnie też lwowskiego pochodzenia będą inne kulbaki, jak »suta murcypanowa z rzędem« w cenie 36 dukatów, lub »srebrna pozłocista«

1 Giergiedanowa, t. j. ze skóry nosorożca, od perskiego słowa kärgädan = nosorożec.

w cenie 71 dukatów, czy też »suta pozłocista kubekowa z rzędem półsutym i garniturem« w cenie 11 dukatów. Określenia, powtarzające się: »murcypanowe« i »kubekowe«, odnoszą się do tkanin1, któremi pokrywano kulbaki. Jak widzimy z samego opisu, były to często przedmioty bardziej reprezentacyjne, jak służące do codziennego użytku.

Części składowe rzędów stanowiły: nagłówek, naczółek, podgardle (na łańcuszkach srebrnych pozłacanych, o sztukach alias bierkach, antabkach, do kutasa wiszącego jedwabnego służących i t. d.), uździeniczka, cugle, podpiersień i podogonie2.

W inwentarzach znajdujemy często także skromniejsze »rzędziki tombakowe«, sute i półsute, na taśmie osadzone, z cuglami jedwabnemi, »rzędziki białe z cyrmą srebrem sztępowane, rzędziki półsute srebrne pozłocone«, w różnych cenach od 7—10 dukatów, rzędziki kubekowe pozłacane po 2 dukaty i t. p. Do rzędów końskich, jako ich część składowa, wchodziły strzemiona, które były różnych typów: husarskie, czerkieskie lub krakowskie. Olstra były zazwyczaj ozdobnie haftowane, czem trudnili się we Lwowie haftarze. I w rzędach końskich, podobnie jak w broni białej, ornament części metalowych łączy w sobie cechy zdobnictwa wschodnie i zachodnie, jak przykład tego mamy na klamrze w zbiorach Muzeum Narodowego w Krakowie, nr inw. 7137—750 MN (tabl. 35 b).

Ozdobny charakter miały też i ładownice, jak np. wymieniona w jednym z inwentarzy »ładownica demeszkowa z listewką złotą i kompardymentem«, kosztująca 18 dukatów, lub inna, szczerozłota, wagi 22 dukatów. Prostsze i tańsze, bo po 2 dukaty tylko, bywały «ładownice blachmalowe z szpiglami«, zapewne polerowanemi metalowemi wkładkami. Jako przykład ładownic, łączących w sobie dekorację Wschodu i Zachodu, przytaczamy tu dwie ze zbiorów Muzeum Narodowego w Krakowie, nr inw. 34559 i 34561 (tabl. 36 a, b), oraz jedną ze zbiorów Muzeum im. Sobieskiego we Lwowie (tabl. 37). W tej ostatniej barokowy ornament kartusza, ujmującego krwawnik, w którym zamieszczono monogram, łączy się ze wschodnim ornamentem złoconego tła, wielce charakterystycznym.

Czytając dawne inwentarze handlowe, spadkowe, akty działu i t. p. dokumenty ХѴП i XVIII wieku, uderzeni jesteśmy nieraz, jak w nazwach przedmiotów stroju, broni i rzędów końskich wychodzą najaw corazto inne brzmienia nazw różnych krajów muzułmańskiego Wschodu. Wypływają rzędy końskie i kulbaki raz czerkieskie, innym razem kał

1 Zob. Słowniczek nazw tkanin wschodnich na końcu rozprawy.

2 Zb. A. Czołowskiego, rkps: Inwentarz zamku leskiego z r. 1764.

muckie, innym znów razem misiurskie czyli egipskie (Mysr po turecku Egipt), to znowu tatarskie czy tureckie. Umiano w Polsce rozróżniać poszczególne typy kulbak i rzędów końskich i określać je nazwami, wskazującemi na pochodzenie tych typów, różniących się między sobą. Nie był to przypadek, że w jednym z inwentarzy spadkowych Woronicza1 z połowy XVIII w. znajdujemy wszystkie prawie te kulbaki, rzędy i rzędziki obok siebie wymienione, a nie był Woronicz jakimś kolekcjonerem rzędów wschodnich. Nazwy te wymieniane mówią o modzie, która kolejno w rzędach końskich panowała w Polsce. Moda w Polsce zaś była w tym zakresie taka, jaka panowała w Stambule lub na Krymie, gdzie raz wzorowano się na wzorach czerkieskich, innym razem przychodziła faza mody rzędów egipskich i t. p.

Charakterystyczna pod tym względem jest powołana już wyżej korespondencja Sobieskiego z Łychowskim, rezydentem króla i Rzpltej przy chanie krymskim2. Król żądał od Łychowskiego przysłania mu rzędzika czerkieskiego, na co Łychowski odpowiedział, że na Krymie 

»wszystko w tureckich jeżdżąc. Sobieski śledził zatem przejawy najnowszej mody na Wschodzie muzułmańskim, o ile chodziło o to, co dotyczyło konia i broni, i starał się do nich dostosować, a z nim i cala szlachta polska. Moda na Wschodzie była w wielu rzeczach obowiązująca dla mody męskiej w Polsce, podobnie jak dla mód kobiecych obracano oczy stale na Zachód.

Takie wrażenie odnosili też i podróżujący po Polsce muzułmanie. Zdążający do Prus poseł turecki Tarych Wasyf Efendi3 notuje w swych zapiskach podróżnych, że nawet mieszkańcy miast w Polsce odziewają się niby po tatarsku w dołmany i czupany (żupany). Rezydent polski w Krymie Łychowski donosił w r. 1668 Sobieskiemu, że »tak tu czapki robią іако у we Lwowie«4.

Zagadnienie manufaktury lwowskiej wymaga rozpatrzenia także od strony osobowego składu rzeszy jej wytwórców. Rozpatrywać to zagadnienie wszechstronnie byłoby to właściwie pisać dzieje organizacji cechów lwowskich. Dla naszych celów ograniczyć się należy do wglądnięcia w skład osobowy tych spośród lwowskich cechów, których

1 Zbiór A. Czołowskiego, rkps obejmujący regestr spadku po Woroniczu z r. 1756.

2 Kluczycki F., Pisma do wieku i spraw Jana Sobieskiego, t. I, cz. I. Kraków 1880, str. 157.

3 Sękowski I. I. S., Collectanea z dzieiopisów tureckich rzeczy do historyi polskiey służących. Warszawa 1825, str. 246. — Pietraszewski I., Nowy przekład dziejopisów tureckich, dotyczących się historyi polskiej. Berlin 1846, str. 58.

4 Kluczycki F., Pisma do wieku i spraw Jana Sobieskiego, t. I, cz. I. Kraków 1880, str. 358.

członkowie wytwarzali przedmioty o charakterze dekoracji ornamentalnej, przedmioty, wchodzące w zakres przemysłu artystycznego. Były to cechy złotników (aurifici), mieczników (gladiferi), haftarzy (phrigiones), pasamoników (passamentarii), wytwórców rzędów końskich (frenifici), kordybaników (cordibanarii) i do pewnego stopnia także cech siodlarzy (sellatores).

Lwowskie akta miejskie1, regestrujące skład osobowy każdoczesnych władz miasta oraz każdorazowych reprezentantów cechów, wymieniają nam nazwiska »cechmagistrów« powyższych cechów, oraz wyliczają tych rzemieślników, którzy, przybywszy z innych stron do Lwowa i tu wykonując rzemiosło jako czeladnicy, na zalecenie swego cechu otrzymywali prawo obywatelstwa w mieście (ius civitatis). Wszystko to razem daje pewne pojęcie o elemencie etnicznym, z którego się powyższe cechy składały.

Wnioski wyciągamy przedewszystkiem z brzmienia nazwisk. Przy udzielaniu prawa obywatelstwa lwowskiego poszczególnym członkom cechów znajdujemy nadto wprost szczegóły o ich pochodzeniu i narodowej przynależności. Na tych podstawach pragnę przedewszystkiem stwierdzić, jaki był w ciągu XVII wieku etniczny skład wymienionych wyżej cechów i jakie żywioły zzewnątrz do nich przybywały, a nadto, o ile to się da, jakie pod tym względem zmiany zachodziły sczasem w osobowym składzie wytwórców manufaktury lwowskiej.

Znaczeniem swem na pierwsze miejsce wybija się niewątpliwie cech złotników, któremu dotychczasowi badacze sporo uwagi poświęcili. Obszerne monograf je Łozińskiego2 na ten temat nie są i dziś jeszcze przestarzałe, a świetne jego pióro w barwny sposób charakteryzuje lwowskie złotnictwo XVI i XVII w., nie pomijając zresztą roli złotników w dekorowaniu broni i rzędów końskich.

Na tem miejscu byłaby do podniesienia jedna z cech charakterystycznych złotnictwa lwowskiego. Złotnicy, Polacy zarówno jak Ormianie i Rusini, w dziełach swych, przeznaczonych do kościołów i cerkwi, a taksamo do kościołów ormiańskich, w formach stylowych swych wytworów trzymają się Zachodu. Wykonane przez nich krzyże, kielichy, monstrancje i t. p. to w XVII w. dzieła sztuki barokowej i takie też tylko znajdujemy wśród zachowanych podziśdzień paramentów lwowskich kościołów i cerkwi, tudzież katedry ormiańskiej; niewątpliwe to wytwory złotnictwa lwowskiego.

Ci sami złotnicy, przystępując do zdobienia broni, wchodzą bezzwłocznie w zakres odmiennych form stylowych, starają się naśladować

1 Arch. m. Lwowa, III A 162.

2 Łoziński W., Złotnictwo lwowskie, wyd. 2. Biblj. Lwowska, t. XV—XVII. Lwów 1912 — Łoziński W., Ormiański epilog lwowskiej sztuki złotniczej. Sprawozdania Kom. do badania Hist. Szt. w Polsce, t. VII, str. 241—272.

wzory wschodnio sztuki Islamu. Tak silny był w tym kierunku wpływ świetnych wzorów Wschodu, któremu ulegali zarówno wytwórcy, jak i odbiorcy. Gdy ten moment może niedość wyraźnie podnoszą prace Łozińskiego, należało go tu uwydatnić.

Z punktu widzenia produkcji manufaktury lwowskiej w związku ze złotnikami pozostawał cech mieczników czyli szabelników. Szable i pałasze, wykonywane przez nich, zdobili bowiem złotnicy, dodając dopiero przez swą dekorację broni siecznej cech artystycznych, bogacąc ją zarówno użytym do tego materjałem w złocie, w srebrze, niellu, emalji i drogich kamieniach, osadzanych na rękojeściach i na pochwach, jak i artystycznem wykonaniem tych ozdób. Wśród mieczników spotykamy w XVII w. same polskie nazwiska, i ten stan rzeczy trwa aż do połowy ХѴШ wieku.

Na szczególną uwagę wśród lwowskich cechów zasługuje osobny cech haftarski (contubernium Phrigionum).

Od r. 1658 cech lwowskich haftarzy, połączony z łucznikami, posiadał organizację unormowaną odrębnym statutem (ordinatio contubernii seu confraternitatis Phrigionum Leopoliensis)1 Do cechu tego należeli zarówno Polacy, jak Ormianie i Rusini. Statut postanawiał, iż »robota haftarska ma się odprawować takim sposobem: Sahaydaki haftowane y gładkie y drukowane z skury juchtowey moskiewskiey, kowelskiey, litewskiey, wołoskiey y capowey, item tebinki gładkie, liczkowane, drukowane, haftowane, sukienne, axamitne, safianowe, capowe, skórzane y inszych materiy, item łyżniki, szabeltasze, szawłaki gładkie y haftowane, ładownice haftowane y wykrawane, olstra haftowane, sakwy haftowane na moskiewskim juchcie y na różnych materyach y skórach wyżey opisanych, item siodła y siedzenia różne z poduszkami, z taszkami, woyłokami, płatami, czołdarami haftowanemi y insze rzeczy żołnierzom przynależące haftowane wolno robić y przedawać. Wolno też haftarzom y łucznikom swoie kramy mieć y swoie roboty przedawać...«.

Przed wyzwoleniem z rzemiosła towarzysz cechowy miał po odbytym »ceytunku« i wędrówce wykonać »łubie na czapie łańcuszkową robotą subtelną haftowane, któreby się mistrzom haftarskim podobało«, i drugą robotę — obraz nabożny, również haftem wykonany.

Haftarze lwowscy żalili się często, że w ich rzemiośle są »białogłowy wielką przeszkodą... robiąc robotę haftarską«. Nadto często powstawały spory między cechem haftarzy a cechem siodlarzy spowodu niedość ściśle odgraniczonego zakresu działalności ich rzemiosł.

Z dwóch cechmistrzów co roku wybieranych jeden zawsze miał być Polak, drugi naprzemian Ormianin i »nacji greckiej«, t. j. Rusin.

1 Arch. m. Lwowa. Cons., t. 60, str. 893.

W г. 1642 wymieniany jest we Lwowie » honestus Procopius Phrigia alias Haftarz, Mikołay Uszkalenko eiusdem artis socius i Roman Kunaszewicz«1. Promotorem wydania statutu cechu z r. 1658 był Ormianin Jan Bogdanowicz, noszący tytuł haftarza Jego Król. Mości.

Cech lwowskich haftarzy pomnażał się przybywającymi zzewnątrz czeladnikami, którzy po odbytem »ceytowaniu« wstępowali w szeregi cechowych majstrów i za wstawieniem się zwierzchności cechowej uzyskiwali obywatelstwo miejskie. Przykładowo przytoczyć należy, że w r. 16662 uzyskali na zlecenie cechu haftarzy obywatelstwo łucznicy: Gabrjel Bahadurowicz i Arakiel Maxiutowicz, obaj Ormianie »Peginy in Turcia oriundi«, nadto haftarze Grzegorz Drohicki ze Lwowa i Jan Suszycki, wywodzący się z Drohobycza, Krzysztof Derszymonowicz, Ormianin rodem z Kamieńca Podolskiego, oraz Ormianin lwowski Grzegorz Bogdanowicz. W r. 1675 uzyskali obywatelstwo: Kirkor Bogdanowicz rodem z Ispahanu w Persji, dalej łucznik Minas Jakubowicz rodem z miasta Egin w Turcji, i miejscowi lwowscy Rusini Mateusz Kidajczyk, Grzegorz Kunaszewicz, Cyprjan Kisielnicki i Jacek Kołodczakowicz. W r. 1685 »ius civitatis Phrigionum« nadane zostało Krzysztofowi Danielewiczowi z Ostroga, Grzegorzowi Owaniszewiczowi, Ormianinowi z Jazłowca i dwom lwowianom, Andrzejowi Suszyckiemu i Bazylemu Kosteckiemu.

Znaczna była zatem liczba Ormian wśród haftarzy, sporo było wśród nich i Rusinów, i tem się tłumaczy postanowienie statutu tego cechu, by wśród cechmistrzów znajdowali się naprzemian reprezentanci tych dwóch »nacyj«. Jest rzeczą jasną, że zwłaszcza Ormianie nieśli z sobą w haftarstwie naśladownictwo wschodnich form dekoracyjnych (tabl. 38).

Nazwiska członków cechów mówią nam o ich pochodzeniu, nie mówią jednak o ich artystycznych indywidualnościach. Przemysł artystyczny z natury rzeczy tylko wyjątkowo wynosi nawierzch niektórych wytwórców, najczęściej jako królewskich dostawców, otrzymujących zamówienia od dworu i tem wybijających się wśród szarego tłumu rzemieślników cechowych. Toteż nie wyszukiwanie indywidualności artystycznych jest naszem zadaniem w tem studjum.

Wyroby haftarzy lwowskich miały ustaloną sławę. Wyszywano zwłaszcza umiejętnie na skórze juchtowej złotem i srebrem sajdaki, przedmiot znów raczej przeznaczony dla reprezentacji, jak istotnego użytku wojennego. Czeladnik czyli haftarczyk, który wyspecjalizował się był w wyszywaniu sajdaków, zwany był »sajdacznym«.

1 Arch. m. Lwowa. Cons., t. 49, str. 369.

2 Tamże, III A 162.

O tem, jak rozchodziły się lwowskie wyroby haftarskie, świadczy następujący przykład: w r. 1658 Matjasz Kidajczyk wystąpił przed sądem ormiańskim (indicium necessarium armenicale leopoliensis bannitum) przeciw członkowi cechu, magistrowi haftarskiemu, Ormianinowi Ohanasowi Łazarowiczowi, u którego »w czeytowaniu« zajęty był jego czeladnik, niejaki Aleksander Saydaczny. Łazarowicz żalił się, że niesłusznie przez cech przed sąd wezwany i zatrzymany we Lwowie nie mógł był naczas wyjechać z towarem do Warszawy, gdzie »oprócz tego, że Seymu omieszkał, oprócz że gospody y sklepów wczesnych dla sprzedawania towarów nie dostał... drogę turecką opuścił, iarmark iarosławski zgubił... teraz świeżo tenże niesprzedany towar z teyże okazyi znowu pod Toruń cum summo periculo posłać musiał«1.

Osobny cech tworzyli we Lwowie kordybanicy, których wytwory, wyciskane barwnie skóry, trzymały się jednak raczej wzorów zachodnich, może flandryjskich, nie zaś wschodnich. Wśród członków cechu tego znajdujemy w r. 1683 Rydiera Kassa z Wyborga, podówczas pod szwedzkiem panowaniem, i Ormianina Jana Putałowicza, w r. 1684 Hansa Wende Niemca i Grzegorza Czerkiesa, zapewne Ormianina. W późniejszych latach występują w tym cechu nazwiska Polaków i Ormian, aż w pierwszej połowie XVIII wieku cech kordybaników zanika we Lwowie zupełnie, i w rejestrach cechmagistrów nie znajdujemy już jego reprezentantów.

Wkońcu wspomnieć należy o cechu siodlarzy. Ich produkcja nietylko że łączyła się z manufakturą lwowską, lecz nadto miała pewien zakres wspólny z cechem malarzy. Siodła drewniane, proste, zdobiono ornamentem malowanym o typie wschodnim. W r. 1664 Albert Kraus2 oskarża siodlarzy lwowskich, »że siodła gołe u partaczów kupuią у one sami maluią, namalowane zaś po ulicach noszą у sprzedaią, a powinni takowe siodła do malarzów dawać malować*. Oskarżeni wskazują na to, że zawsze sami »siodła tureckim sposobem malowali: ieden tylko malarz Szymon umiał je także malować, ale i ten nauczył się tego od siodlarza Woyciecha Winnickiego«.

W połowie XVIII wieku najważniejszem miejscem odbiorczem, dokąd przewożono manufakturę lwowską, była Warszawa. W Warszawie mieli też Nikorowicze swych zastępców i stałych odbiorców, bądź też sami jeździli do stolicy w okresie jarmarków rocznych, elekcyj i t. p. okazyj, w czasie których napływali do Warszawy kupujący i ożywiał się targ na towary luksusowe.

1 Arch. m. Lwowa. Protocoll. Armen., t. 4, str. 347.

2 Arch. m. Lwowa. Cons. z r. 1664, str. 545. Przytoczone w komunikacie W. Łozińskiego w Sprawozdaniach Komisji do badania Historji Sztuki w Polsce, t. V, str. XLIX.

Znajdujemy jednak notatki w rejestrach Nikorowiczów, stwierdzające, że towar swój wysyłali w r. 1765 do Białegostoku lub na zamówienie ks. Radziwiłłowej w r. 1767 do Gdańska, że oddawali towar w komis niejakiemu Herszkowi z Piotrkowa, a więc rozsyłali towar we wszystkich prawie kierunkach, w których rozciągały się ziemie Rzpltej.

Używanie rzędów końskich o typie wschodnim trwa stosunkowo bardzo długo. Jeszcze z końcem XVIII w. ks. Józef Poniatowski posiada rząd »turecki«, którego używa, możliwe że roboty lwowskiej1.

Obserwując w aktach imiona i nazwiska reprezentantów poszczególnych cechów oraz uzyskujących prawo obywatelstwa lwowskiego przybyszów, widzimy następujące sczasem zmiany w osobowym składzie cechów, wytwarzających manufakturę lwowską.

Jeżeli w XVII jeszcze wieku Lwów przedstawiał barwny obraz mozaikowy, w którym kultura artystyczna Wschodu i Zachodu spotykała się i krzyżowała, w którym Polacy, Niemcy i Włosi, Ormianie, Rusini i Żydzi żyją obok siebie, to w wieku XVIII obraz ten staje się stopniowo coraz bardziej jednolity. Włosi i Niemcy spolszczyli się, Ormianie ulegli stopniowemu procesowi polonizacji po unji z Kościołem rzymskim. Czynnik ten — Ormianie, który najwięcej orjentalizmu wprowadził był do Lwowa, zachował jednak swe handlowe związki ze Wschodem, nie przestawał odgrywać roli kolportera sztuki Islamu aż po czasy pierwszego rozbioru Polski w zbiedniałym i podupadłym w XVIII w. Lwowie, zalewanym coraz bardziej przez napór żydowski.

Spolszczenie orjentalnego elementu etnicznego, Ormian, nie pociągnęło za sobą zmiany w umiłowaniu wschodniej sztuki zdobniczej. Lwów w dalszym ciągu pośredniczył w Polsce w sprowadzaniu z krajów Islamu przedmiotów wschodniego przemysłu artystycznego, a więcej jeszcze naśladując je, sam je wytwarzał w swych warsztatach rzemieślniczych. Ten przemysł artystyczny, wytwarzający przedmioty o charakterze techniczno-przemysłowym, nie jest pozbawiony interesu dla historyka sztuki, w którego zakres badań wchodzić muszą wytwory wszelkiego rodzaju kultury materjalnej. Jest to materjał godny uwagi także pod względem artystycznym, w swoim czasie reprezentujący w charakterystyczny sposób kulturę, obejmującą szerokie zasięgi.

Z manufakturą lwowską, z haftarstwem w szczególności, pozostawała w związku jeszcze jedna gałąź przemysłu artystycznego o typie wybitnie wschodnim. Było nią namiotnictwo.

Wytwórcy namiotów, namiotnicy, nie byli zorganizowani w osobny

1 Zachowany wśród pamiątek po ks. Józefie Poniatowskim u hr. Potockich w Jabłonnie.

cech. Wiele przemawiać zdaje się za tem, że przemysł namiotniczy tolerowany był poza organizacją cechową i że nim zajmowali się przeważnie Żydzi lwowscy i brodzcy.

Różne było przeznaczenie i użytek namiotów. Z regestru skarbca ks. Ostrogskich w Dubnie z r. 1615 i 16161 dowiadujemy się, że dwa namioty wielkie, nazwane szopami, służyły w polu jako izby stołowe; inny znów namiot był to namiot koński, używany jako stajnia połowa. Były też namioty z różnego materjału: cwelichowe, płócienne i bawełniane, a nawet słyszymy o namiocie skórzanym, być może zimowym, czemś zdaje się w rodzaju jurty. Barwiono namioty różnokolorowo, więc płócienne były zazwyczaj białe; lecz wśród licznych namiotów ks. Ostrogskiego słyszymy także o dwóch pomarańczowych i o jednym zielonym. Co do kształtu, to owe wielkie, zwane szopami, były niewątpliwie prostokątne, płasko kryte. Osobno w rejestrze dubieńskim zaznaczono kształt okrągły innych namiotów.

Od namiotów w Polsce powszechnie używanych musiały się różnić widocznie namioty wschodnim obyczajem skrojone czy zdobione, skoro regestr dubieński wyraźnie je wyróżnia, przytaczając jeden »namiot zielony turski« (turecki) i drugi »namiot turski od JMP. Jazłowieckiego«.

Zarówno od owych »białych płóciennych« namiotów, czy innych o znaczeniu wyłącznie użytkowem i wojskowem wyróżniają się namioty wyższej szlachty i magnatów czy też dygnitarzy wojskowych, którzy przykładają wagę do odznaczenia się od żołnierskiego tłumu, czy też wojskowych niższych stopni także przez przepych polowych namiotów, w których przebywają czasowo. Że zaś Wschód, szczególnie Turcja, dawały przykład najbliższy przepychu w tym kierunku, przeto namioty polskich magnatów naśladują wzory tureckie, podobnie jak naśladowało się w Polsce wschodnią broń i rzędy końskie.

Szczególnie namioty perskie, jak wogóle sztuka dekoracyjna perska, były najwyższym wzorem namiotnictwa. Jeszcze w r. 1601 król Zygmunt III posyłał do Persji lwowskiego Ormianina Sefera Murato-wicza2 dla zamówienia tam między innemi i przypilnowania wykonania namiotu. Gdy zaś miasto Lwów chciało królowi Janowi Kazimierzowi

1 Lubomirski J. T., Regestra skarbca ks. Ostrogskich w Dubnie. Sprawozdania Komisji do bad. Historji Sztuki w Polsce, t. VI (1900), str. 218. Regestr namiotów: Szopa cwelichowa stołowa izba z bramami miedzianemi. — Druga szopa wielka stołowa cwelichowa. — Trzecia szopa mniejsza cwelichowa. — Czwarta szopa płócienna wielka końska. — Namiot zielony turski. — Namiot turski od JMP Jazłowieckiego. — Namiot pomarańczowy. — Namiot skórzany. — Namiot biały od Rostopce. — Namiot biały bawełniany. — Namiot cwelichowy okrągły niewielki. — Namiot okrągły cwelichowy. — Namiot drugi okrągły cwelichowy. — Namiot biały płócienny. — Namiot mały pomarańczowy.

2 Muratowicz S., Relacya, j. w.

w г. 1659 ofiarować w darze namiot, to zamówiło go u lwowskich Żydównamiotników z materji jedwabnej za cenę 750 złp. z tem, że wyszyte miały być na nim »kwiaty różney maści, zwierzęta rozmaite y osoby poluiące«. W tych wyszyciach łatwo rozpoznajemy zwyczajne motywy wzorów perskich1.

Ornament dekoracyjny aplikacyj i haftów na namiotach spotykanych w Polsce zgadza się zresztą zupełnie ze współczesnym ornamentem analogicznych tkanin Wschodu muzułmańskiego. Powtarzają się tu te same przejawy, które stwierdzaliśmy w kontynuacji sztuki Wschodu na ziemiach polskich przy omawianiu pasów wschodnich i pasów polskich. Polska, przejmując typ namiotu wschodniego, zachowała w nim również bez zmian styl dekoracji. Ornament zdobniczy namiotów znajdujemy w tkaninach arabskich, a typ tej dekoracji zdaje się być na Wschodzie przedewszystkiem pochodzenia arabskiego2.

Do zachowanych po nasze czasy w muzeach i niekiedy w posiadaniu prywatnem namiotów haftowanych o wschodnich wzorach ornamentacyjnych zbyt często przywiązuje się legendy o zdobyczy spod Wiednia czy innych chlubnych okazyj wojennych. Podobnie jak wschodn typ miała manufaktura lwowska, tak też i namioty o typie wschodnim wytwarzano w Polsce samej. Centrami wyrobu namiotów i przemysłu namiotniczego były znów miasta Lwów i Brody.

Sczasem namiotnictwo, podobnie jak haftarstwo, przeszło przeważnie w ręce żydowskie. W inwentarzach Żydów koronnych z r. 1765 znajdujemy wiadomość, iż we Lwowie w tym czasie było dwóch namiotników żydowskich i tyluż było ich w Brodach, obok 9 haftarzy brodzkich Żydów3. Najbardziej informujący o namiotnictwie jest jednak kontrakt zawarty przez Wacława Rzewuskiego, hetmana pol. kor., z Herszkiem Kofmanowiczem, namiotnikiem brodzkim. Spisano go w siedzibie hetmana w Podhorcach 8 maja 17544, przyczem wyraźnie wska

1 Sprawozdania Komisji do bad. Historji Sztuki w Polsce, t. V, str. LXVII. 2 Prisse d’Avennes, La décoration arabe. Paris 1885, tabi. 53.

3 Komunikat Wł. Łozińskiego z 9 lutego 1893 w Sprawozdaniach Komisji do bad. Historji Sztuki w Polsce, t. V, str. LXXXI.

4 Archiwum Podhoreckie ks. Sanguszków, fasc. 246, litt. C. c. »Czyni się postanowienie z starozakonnym Herszkiem Kofmanowiczem Namiotnikiem y obywatelem Brodzkim w ten niżey opisany sposób. Iż pomieniony Herszko Namiotnik podeymuie się robić kap dwie z plotami z swego płutna y musułbasu dobrego tym abrysem iak u szopy przysłaney od IW. IPana Woiewody Podlaskiego. Robota zaś ma być regularna y gruntowna, zieloność w farbowaniu кар y płotow powinna być bez żadney odmiany gryszpanowa, nie bledsza iak widział na pomienionych namiotach; Zgodził się ogołem wyżey wyrazony namiotnik ze wszystkim za złt. Pol. Dwa Tysiące, które mu się takim wypłacaią sposobem. Bierze teraz czerwonych złt° siedmdziesiąt, które czynią złt. Pol. Tysiąc Dwieście sześćdziesiąt

zano, że wzorem miał być namiot »szopa« wojewody podlaskiego, który Herszko oglądał.

Częściami składowemi namiotu była odgóry t. zw. »kapa«, boczne zaś ściany zwane były »płotami«. Namiot hetmana Rzewuskiego (tabl. 39) miał być wykonany z płótna barwionego zielono, a kontrakt nakazywał, że »zieloność w farbowaniu кар y płotów powinna być bez żadney odmiany gryszpanowa«. Do dekoracji ornamentalnej użyto t. zw. »muzułbasu1 dobrego tym abrysem iak u szopy przysłaney od IW. IPana Woiewody Podlaskiego«. Namiot wewnątrz, prócz izby właściwej, miał jeszcze »przysionek«, przedział osobny u wejścia dla ordynansa czy służby.

Kontrakt hetmana Rzewuskiego, z Herszkiem namiotnikiem zawarty, jest dla nas tem bardziej interesujący, iż namiot ten, wykonany w Brodach w r. 1754, zachował się po dziś w Podhorcach. Ornament jego aplikowany w »muzułbasie« na płótnie i haftowany, oparty jest na wzorach tureckich. Namiot ten mógłby równie dobrze uchodzić za zdobyty gdzieś w czasie wojny, gdybyśmy nie znali miejsca i daty jego wykonania. Podobieństwo różnych wyrobów przemysłu polskiego na kresach południowo-wschodnich do ich wzorów orjentalnych jest tak duże, że nie-znawca prawie nie może tych przedmiotów odróżnić. Zarazem rzuca to światło na jedną jeszcze gałąź przemysłu artystycznego, o której dotąd nie wspomniano, na namiotnictwo.

Namiotnictwo przetrwało po sam koniec niepodległości dawnej Polski2. Z namiotami jeździli magnaci (tabl. 40), namioty musiały znajdować

Dico No złt. 1260. Resztę zaś złt. Pol. Siedm set czterydzieści przy skączeniu y oddaniu roboty ze skarbu Pańskiego punktualnie odbierze. Pomieniony Namiotnik tę robotę skączyć bez żadnego zawodu pro die 6-ta Julij in anno currenti 1754-to. Submittuie się y też robotą skączoną swemi podwodami na pomieniony termin do Podhorzec przystawić obowiązuie się y powinien będzie. Drągi zaś y sznury powinny być Pańskie, iego zaś cala robota gruntowna ze wszystkim, ktorą pod wielkim Rygorem grzywnami y Karą Dworu Brodzkiego ninieyszym kontraktem assekuruie się bez zadney (uchoway Boze) Dilacyi y Zawodu na naznaczony Termin skączyć y do Podhorzec przywieść, na co się dla lepszey wiary y wagi ręką własną podpisuie. Datt. w Podhorcach d. 8-va Majj 1754-to anno (podpis żydowski).

Podług tego kontraktu za dwie kapy do namiotów z płotami y przysłonkami odebrałem z rąk JPa Kicera resztę Pieniędzy Złotych siedmset czterdzieści, Dico zł. 740 z ktorych Punktualnie odebranych Skarb IWo IMci Pa Hetmana Po K°. Dobrodzieia Kwituię, y na to się ręką własną dla większey wiary y wagi podpisuię. Datt. w Podhorcach d. 5-ta Julij 1754-to. Y na to się podpisuię, że każdego momentu na postawienie tych namiotow do Podhorzec przyiechać za daniem mi znać obliguie się« (podpis żydowski).

1 Muzuł to samo co Mosul, miasto w Małej Azji. — Biaz = tkanina w jęz. tureckim.

2 Arch. Potockich w Jabłonnie, fasc. 899, zawiera » Okazanie Expensy na

się w inwentarzach ruchomości królewskich. Używano ich w czasach przeglądu wojsk przez króla i t. p. Namioty ukazuje nam także obraz Canaletta, przedstawiający ostatnią elekcję na Woli pod Warszawą. Stanisław August, człowiek kultury nawskroś zachodniej, mimo to posiadał kilkanaście namiotów, opisanych dość szczegółowo w jednym z inwentarzy1. W namiotach, z których każdy miał swe przeznaczenie i odpowiednią po temu nazwę, znajdowało pomieszczenie w podróży najbliższe otoczenie, towarzyszące królowi, nadto ustawiano dwa namioty jako stajnie dla koni, w osobnym namiocie lokowano spiżarnię, w innym znów rozkładano kuchnię, a w osobnym namiocie, nazwanym » kornedyantskim«, znajdowała umieszczenie towarzysząca królowi w podróży trupa aktorska.

W r. 1786 otrzymał Stanisław August namiot »seywan« w darze od Rzewuskiego2. Znajdujemy też wzmiankę o wydatku w r. 1788 na naprawę namiotów przez niejakiego Korzeniowskiego przy pomocy najętych osób3.

Namiotnicy nie ograniczali się do wytwarzania samych tylko namiotów. Tą samą techniką aplikacji, t. j. naszywania wycinanych w barwnem suknie lub jedwabiu ornamentów, wykonywali oni także inne przedmioty urządzenia wnętrz. W zamku podhoreckim znajdowały się w r. 1767 »por

nowy namiot z rozkazu IKMci Roku 1786«, a z rachunku tego wynika, że koszt sporządzenia namiotów wyniósł 12.600 złp.

1 Arch. Potockich w Jabłonnie, rkps »Inwentarz Namiotów znayduiących się w magazynie IKMości Gospodarskim dnia 11. X-bris 1798 Roku spisany. — 1. ieden namiot okrągły z woli IKMci z stołowego zrobiony namiotu z materyi tureckiey białey w kwiaty z taśmami zielonemi y czerwonemi, 7 drągów y 4 pałki drewniane, zielono malowane z kapą. — 2. ieden namiot kwadratowy z woli IKMci z stołowego drugiego zrobiony namiotu, z materyi tureckiey białey w kwiaty z taśmami czerwono-zielonemi, 7 drągów y 4 pałki drewniane zielono malowane z kapą. — 3. ieden namiot okrągły turecki kwiatowany, 1 drąg y 1 pałka. — 4. ieden namiot bogaty materyalny z 3 gabinetami, 1 gabinet z materyi chińskiey w Kozienicach robiony, 7 drągów y 4 drążki zielono malowane, 2 drągi z linami do gabinetu, kapa płocienna, 4 pałki duże y ramy drewniane, 2 okna szklane, podłoga skórzana szara, 100 palików zielono malowanych pod kapę, 2 krzesła szerokie, 2 stoliki składane jasionowe z futeralikami dreliszkowymi, 3 drzwi płocienne z zamkami y 2 drzwi z oknami szklanemi, 1 dywan, 1 paiąk kryształowy z 4 lich-tarzykami mosiężnymi. — 5. ieden namiot płocienny. — 6. ieden namiot płocienny komedyantski. — 7. ieden namiot płocienny szpiżarnia. — 8. ieden namiot płocienny kuchnia. — 9. ieden namiot płocienny staynia. — 10. ieden namiot płocienny druga staynia. — 11. muzułbasowy. — 12. sukienny. — Namioty stare niezdatne, ieden namiot seywan stary, ieden trocmadam zwany (podpis:) Petzold«.

2 Tamże, rkps »Expensa na seywan przez IW. Rzewuskiego darowany z rozkazu IKMci uczyniona«. Wyniosła ona 1106 złp.

3 Tamże, fasc. 781 »Regestr roboty koło Namiotu z dyspozycyi WImc Pana de Merlini 1788 Roku«.

tery we drzwiach, z sukna niebieskiego środki, a brzegi z zielonego, namiotniczą robotą w kolory wyszywane«, oraz »portery karmazynowe sukienne, namiotnicką robotą w kolory atlasem wyszywane«. Podobną materją pokrywano i kanapy, jak o tem świadczy wymieniona w inwentarzu «kanapa sukienna zielona, namiotnicką robotą w kolory wyszywana« 1.

Skądinąd dowiadujemy się, że portjery tego rodzaju, jako szczególnie w Brodach wytwarzane, nazywano stąd także brodzkiemi, jak o tem świadczy wzmianka w inwentarzu spadkowym po kasztelanie warszawskim Benoëm z r. 17552. Wytwarzano je jednak także we Lwowie, gdyż inne znów inwentarze wspominają o »porterach lwowskiey roboty«, oraz o »kobiercach takoweyże roboty«3.

Studjum przemysłu artystycznego, z którego wytworami mamy tu do czynienia, to z jednej strony studjum kultury artystycznej, zasięgu jej różnych przejawów, z drugiej zaś strony studjum ornamentu. Ornament bowiem widzimy zarówno w broni ozdobnej, jak na pasach wschodnich i polskich, kobiercach i innych tkaninach. Już w tym nieszerokim zresztą zakresie obserwować możemy analogje i filjacje ornamentu, jego formy pierwotne i pochodne, wzajemne zazębiania się i wpływy. W tym kierunku prowadzone studjum wymagałoby jednak znacznego rozszerzenia w porównaniu z tem, co w niniejszej pracy zdołałem zebrać, wciągnięcia bogatszego materjału aniżeli ten, którym rozporządzam. Praca to nadająca się w pierwszym rzędzie dla historyków sztuki, będących równocześnie muzeologami.

Przykłady stylu ornamentalnego, zaznaczającego się w polskim przemyśle artystycznym, rozwijającym się zwłaszcza na kresach południowo-wschodnich w okresie czasu od połowy XVII do połowy XVIII wieku, wiodą nas do stwierdzenia najogólniejszych przynajmniej dwóch charakterystycznych cech tej ornamentacji.

Pierwszą z nich jest zaznaczająca się najczęściej dążność do upraszczania ornamentu, do jego symplifikacji. Cecha ta uwydatnia się zwłaszcza w porównaniu z analogicznemi ornamentami wschodniemi. Być może bywa to w związku z niższą na terenie polskim techniką, zarówno tkacką jak i złotniczą, niż na Wschodzie.

Drugi moment charakterystyczny to łączenie ze sobą motywów zdobniczych, których źródłem natchnienia była sztuka Islamu, z motywami europejskiego baroku, łączenie ich i mieszanie w sposób swoisty,

1 Zb. A. Czołowskiego, rkps »Regestr mebli w pałacu Podhoreckim... spisany 23. 7-bris 1767«.

2 Arch. Ziemskie we Lwowie. Castr. Leop., t. 571.

3 Zb. A. Czołowskiego, rkps »Regestr różnych rzeczy własności Ossolińskich« z r. 1734.

niepozbawiony często oryginalności i pewnego wdzięku, podobnie zresztą jak łączenie ich z elementami swojskiej sztuki ludowej.

W dzisiejszym stanie badań nad przemysłem artystycznym w Polsce nie wyróżniają się jeszcze dostatecznie trzy czynniki, które złożyły się na tę gałąź sztuki na naszym terenie w czasie od XVI—XVIII w. Są to sztuka europejskiego Zachodu, sztuka Wschodu i w wielu wypadkach rodzime tradycyjne formy sztuki ludowej.

Na tem miejscu mogliśmy zająć się tylko jednym z tych czynników — sztuką Islamu. Lecz i tu dochodzimy do dalszego zróżnicowania elementów sztuki perskiej w odróżnieniu od sztuki tureckiej. Każda z nich wchłonęła ze swej strony elementy dawniejszych kultur artystycznych Wschodu. Analiza w tym kierunku prowadzona odwiodłaby nas jednak za daleko od tematu. Każda z nich, sztuka perska jak i turecka, w okresie czasu, którym się zajmujemy, posiada zdecydowane swe własne oblicze, o cechach stylowych, odróżniających jedną od drugiej. W polskim przemyśle artystycznym czasów od połowy XVII do połowy XVIII wieku dominującą rolę odgrywają wpływy sztuki perskiej w tkaninach, kobiercach i pasach, sztuki tureckiej zaś w zakresie zdobnictwa broni i przedmiotów, odnoszących się do uprzęży końskiej.

Jeżeli sztuka ludowa stanowi niewątpliwie w pewnym stopniu element składowy polskiego przemysłu artystycznego tych czasów, to znów z drugiej strony i ona także wchłonęła w siebie także pewne elementy sztuki Wschodu, i to w różnych okresach czasu w różnym stopniu.

W sztuce ludowej zaznaczyły się wpływy Wschodu muzułmańskiego w ornamencie haftu i tkanin. Stwierdzenie tego wpływu, który niewątpliwie istniał, a którego się dziś raczej domyślamy, niż możemy go wykazać wobec braku naukowych prac przygotowawczych, wymaga długotrwałego studjum samego dla siebie na szerokim terenie, narazie zupełnie jeszcze naukowo nieprzygotowanym.

Poza sferą sztuki ludowej wpływy sztuki Islamu zjawiają się u nas przedewszystkiem w tych przedmiotach, których odbiorcą były wyższe sfery społeczne w Polsce. Na naszym terenie ograniczyłem się też do stwierdzenia wpływu sztuki Islamu w związku z tym prądem duchowym, któryśmy przywykli nazywać sarmatyzmem, a który objął szerokie warstwy społeczeństwa XVII i XVIII w., t. j. warstwy szlacheckie, stanowiące podówczas prawie wszystko, co można było w danych warunkach nazwać świadomym siebie narodem.

Wynikiem tego jest narazie stwierdzenie bogactwa problemów, nasuwających się w zakresie polskiego przemysłu artystycznego, dotąd prawie nietkniętych myślą badaczy. W studjum niniejszem o ograniczonym zakresie niepodobna ogarnąć wszystkich zagadnień, które się tutaj nasuwają ze stanowiska dziejów kultury artystycznej, i prace w tym kierunku pozostawić należy przyszłości.

Dla jasnego postawienia sprawy zaznaczyć należy w tem miejscu jeszcze jedno. Stwierdzenie wpływów tych czy owych w danym zakresie, jak wpływów sztuki Islamu na polski przemysł artystyczny XVII i XVIII wieku, nie powoduje jeszcze przez to zaprzeczenia jego samoistności w rozumieniu kultury artystycznej, nie mówi w danym wypadku o jego bezwzględnej zawisłości od sztuki Islamu. Zresztą już samo stwierdzenie krzyżowania się i mieszania różnych wpływów Zachodu i Wschodu przeczyłoby temu. Polski przemysł artystyczny tych czasów dzięki dopuszczeniu doń wpływów sztuki Islamu zyskuje na bogactwie form, na kolorycie i na oryginalności. Polskie pasy i współczesna im polska broń sieczna są tego dostatecznym dowodem. Mieszanie się różnorodnych form w sztuce różnych czasów zazwyczaj wpływało na rozbudzenie twórczości, przyczyniało się do tworzenia nowych form oryginalnych. Wpływy sztuki Islamu przyczyniły się do tego, że w okresie czasu od połowy XVII do połowy XVIII wieku możemy mówić w zakresie przemysłu artystycznego w Polsce o pewnej odrębności form, godnej zarówno uwagi historyka sztuki, jak historyka kultury.

VII

Sarmatyzm a sztuka Islamu

Odrębność kultury sarmatyzmu. — Sztuka Islamu jako jej część składowa. — Polak w pojęciu europejskiego Zachodu jako typ wschodni. — Kresy południowo-wschodnie bramą wpadową sztuki Islamu. — Określenie sarmatyzmu jako smaku europejskiego ożenionego z azjatyckim. Pojmowanie sztuki Wschodu na zachodzie Europy a w Polsce. — Stosunek wpływów Zachodu i Wschodu w przemyśle artystycznym czasów sarmatyzmu. — Nasilenie wpływów sztuki Islamu w Polsce. — Stadja rozwojowe form dekoracyjnych w przemyśle artystycznym. — Poziom przemysłu artystycznego w czasach sarmatyzmu i stosunek jego do innych sztuk na południowo-wschodnich kresach Rzpltej.

Poprzednie rozdziały niniejszego studjum wielokrotnie podkreślały łączność przemysłu artystycznego, ulegającego wpływom sztuki Islamu na terenie polskim, z t. zw. sarmatyzmem. Wyczuwamy, że przejawów, związanych z asymilacją sztuki Islamu na naszym terenie, niepodobna rozpatrywać samych dla siebie, w oderwaniu od współczesnego im świata sarmatyzmu, który do pewnego stopnia stanowi zamknięty w sobie system. Sarmatyzm jako problem nie doczekał się dotąd u nas wszechstronnego rozpatrzenia. Dotknąć go na tem miejscu zamierzam w związku z kulturą artystyczną polską XVII i XVIII wieku.

W stosunku do prądów europejskich w sztuce widzimy w sarmatyzmie jakąś odrębną wolę istnienia; nie sam tylko partykularyzm gra w nim rolę, posiada on pewien styl i poczucie swej odrębności, zasługujące na bliższe rozpatrzenie. Nie dokonano tego dotąd w dostatecznej mierze. Zwracamy uwagę zawsze na to, co łączyło nas z prądami myśli na Zachodzie, co było ich odblaskiem. Pomijamy to, co nas od świata zachodniego odróżniało, co było jakościowo niższem, lecz społecznie tkwiło głęboko, co było może najistotniejszym wyrazicielem świata staropolskiego.

Nazwa sarmatyzmu oznaczać miała w zasadzie przywiązanie do tradycji, a początek swój brała w rozpowszechnionem przekonaniu o pochodzeniu Polaków od Herodotowych Sarmatów czy Sauromatów.

To, co nazywamy sarmatyzmem, w przeważnej części swych przejawów formowało się około połowy ХѴП w. Znajdziemy w nim i to, co na Zachodzie Europy niosły ze sobą prądy kontrreformacji, znajdziemy i wiele innych cech wyłącznie polskich, raczej tendencyj do odgrodzenia się od życia umysłowego na Zachodzie, odrębny sposób bycia i zewnętrznego wystąpienia, niepozbawiony swoistego wdzięku, pewną dozę partykularyzmu, połączonego z wiejskim sposobem życia i współżycia braci-szlachty między sobą, przywiązanie do tradycyj tego życia. Większość cech, złączonych z sarmatyzmem, tkwiła w dziedzinie pojęć moralnych i obyczaju.

Zdanie sobie sprawy z odrębności sarmatyzmu, jako czegoś swoiście polskiego, nastąpiło stosunkowo późno, w czasach, gdy przeciwstawił się mu inny typ umysłowy i obyczajowy Polaka, pragnącego nawiązać kontakt ze światem myśli na Zachodzie. Ten nowy typ Polaka próbuje ze swego stanowiska około połowy XVIII wieku scharakteryzować a zarazem skrytykować sarmatyzm.

W świetle tej krytyki sarmatyzm ma wielostronne oblicze. W literaturze polskiej XVIII w. i w publicystyce określano go najczęściej przez przeciwstawienie cudzoziemszczyźnie. Utwory literatury XIX w. często powracały do przedstawiania w polskiej przeszłości kontrastu dwóch środowisk: obyczaju staropolskiego i nowego cudzoziemskiego, głównie z Francji wziętego, a w Polsce w XVIII wieku zaszczepionego. W literaturze powieściowej i w poezji znajdujemy obraz tych przeciwieństw u Niemcewicza, Rzewuskiego i innych1.

Z punktu widzenia poniekąd dziejów kultury określa Rzewuski sarmatyzm jako »odrębną cywilizację z wyobrażeń chrześcijańskich rozwiniętą* (w przedmowie do »Listopada«), którą »wywłaszczyły wyobrażenia francuskie, zaraziwszy wyższe części naszego społeczeństwa«. Może też Rzewuski najpełniej przedstawił w swych utworach powieściowych odrębności sarmackiego sposobu myślenia, najlepiej umiał się wczuć w typ szlacheckiej umysłowości polskiej XVIII w. z jego samorodną filozofją życiową, świat odrębny i oryginalny sam dla siebie.

W politycznem ujęciu spraw sarmatyzm — to za czasów Stanisława Augusta stronnictwo konfederacji barskiej, opozycja wobec króla i przeciwstawienie się reformatorskiej działalności Czartoryskich.

Strona społeczna, moralno-obyczajowa i polityczna sarmatyzmu uwydatniona została w literaturze dopiero w okresie jego walki z prądami myśli na Zachodzie. Zapomniano dotąd wyjaśnić jego genezę. Geneza ta przy bliższem zbadaniu może okazać się dosyć skomplikowaną. Początki tego, co miało złożyć się na pojęcie sarmatyzmu, sięgają daleko wstecz.

1 »Sarmatyzm« Zabłockiego jest w literaturze XVIII w. najostrzejszą satyrą na sarmatyzm w życiu domowem, »Powrót posła« zaś Niemcewicza najostrzejszą satyrą na sarmatyzm w życiu publicznem.

Niewszystkie duchowe prądy przejawiają się jednakowo w literaturze, w nauce, a nawet we wszystkich zakresach sztuki, t. j. w architekturze, w malarstwie, w rzeźbie, czy w przemyśle artystycznym. Jeżeli poza czysto deskryptywną metodą badania postaramy się wejrzeć głębiej w splot zazębiających się ze sobą zagadnień, to stwierdzimy, że na niektóre z nich daje nam odpowiedź raz literatura, innym razem znów sztuka wogóle, lub jedna z dziedzin sztuki, wydobywając najaw wyraźniej inne, równolegle bieżące tendencje, które razem wzięte wiążą się dopiero w ideowy obraz historycznej całości epoki. Wgląd z punktu widzenia historji sztuki pozwala niekiedy odkryć i wyjaśnić bliżej także czynniki niegdyś istniejące, obok których historyk kultury przeszedłby, nie zwróciwszy na nie uwagi, pozwala zarazem rozszerzyć horyzont i wypełnić luki.

Sarmatyzm mieści się w baroku, oczywiście baroku polskim, traktowanym ze stanowiska dziejów kultury, a zarazem tworzy on tło dla badań w zakresie historji sztuki tej epoki. Niekoniecznie też i nie we wszystkiem dla pojęcia sarmatyzmu szukać należy miejsca w zakresie historji obyczajów i określenia pojęć moralnych. Na obraz kulturowej całości czasów sarmatyzmu składa się zarówno zachodnioeuropejska architektura barokowa we wszystkich swych odcieniach: północnowłoskim, austrjacko-niemieckim i francusko-saskim czy innych, zwłaszcza w budownictwie kościelnem, dalej włoskim i niemieckim wpływom ulegająca u nas rzeźba rokokowa, oraz skromne dość malarstwo freskowe i sztalugowe, a wreszcie o wschodnim kolorycie i ornamencie przemysł artystyczny. Te walory historja sztuki dorzuca ze swej strony do całości obrazu sarmatyzmu.

W określenie i wyjaśnienie pojęcia sarmatyzmu wciągnęliśmy jako jeden z czynników składowych — wpływ sztuki Islamu. Czynnik ten daleki był od strony moralno-obyczajowej sarmatyzmu, głęboko katolickiej w epoce najwyższego wpływu jezuickiego wychowania młodzieży polskiej, lecz zaważył na zewnętrznym typie szlachcica polskiego, wpłynął na jego poczucie smaku, na jego zamiłowanie do dekoracyjności. By odkryć te wpływy, zdać sobie z nich sprawę, należy zagadnienie sarmatyzmu rozpatrzyć także od strony kultury artystycznej danej epoki.

Z atmosferą epoki sarmatyzmu pozostaje w związku typ szlachcica polskiego, który, stojąc ponad artystą czy rzemieślnikiem, zamawiał dzieło, dyktował swój sposób patrzenia i zmuszał do zastosowania się do swego smaku.

Przypomnieć należy, że dla rozwiniętej kultury artystycznej Zachodu Polak jako typ był przedstawicielem egzotycznego Wschodu. Jego strój i cały sposób bycia brano jeszcze w ХѴП w. na Zachodzie za znamiona orjentalizmu. Budził on zainteresowanie egzotycznością zjawiska. Artyści flamandzcy i holenderscy XVII w., chcąc przedstawić w swych dziełach człowieka Wschodu, sięgają najczęściej do typu Polaka. Van Dyck w obrazie, przedstawiającym królowę Tomiris, rozkazującą ukąpać we krwi ściętą głowę Cyrusa, stawia w orszaku tej sceny wybijającą się typem postać w stroju jakby polskim. Znany jest portret pendzla Rembrandta, mający przedstawiać rzekomo hetmana polskiego czy atamana kozackiego, również jak i obraz przedstawiający jeźdźca w stroju jakoby lisowczyka. W portach Antwerpji czy Amsterdamu częściej niż przedstawicieli muzułmańskiego Wschodu widywano może przybyłych przez Gdańsk Polaków w ich charakterystycznych strojach, które Flamandowie i Holendrzy uważali za odpowiadające typom wschodnim. Przykładów tego możnaby przytoczyć wiele.

Tak pojmowano Polaka jako typ na Zachodzie w wieku XVII.

Podkreślić należy znaczenie polskich kresowych ziem dla wytworzenia się pewnych typów dekoracyj. Południowo-wschodnie województwa Rzpltej były nietylko bramą wpadową, którą Wschód, sztuka Islamu w szczególności, wdzierała się w kraje polskie lub przybywała przyzywana i zapraszana przez nie. Tu elementy sztuki i obyczajów Islamu mieszały się z elementami kultury Zachodu. Na kresach, we Lwowie w szczególności, konkretyzował się sarmatyzm w tych swych elementach, które tkwiły w sztuce Islamu, tu nabierał dynamiki i stąd rozprzestrzeniał się na całą Polskę.

Nie był sarmatyzm też tylko modą, nie ograniczał się do stworzenia zewnętrznego typu szlachcica polskiego XVII i XVIII w. i nie kształtował wyłącznie jego strony obyczajowej. Niósł z sobą w wielu kierunkach wartości kulturowe, zarówno jak moralne. Nie było wprawdzie jego przeznaczeniem stworzenie odrębnej kultury wysokiego poziomu, lecz nie osiągnąwszy wysokiego poziomu, pozostawiła kultura sarmatyzmu jednak trwałe ślady w psychice polskiej. W zakresie kultury artystycznej nie stworzył także sarmatyzm samego dla siebie jakiegoś klasycznego stylu, spowodował jednak, że w okresie czasu conajmniej około stu lat mieliśmy w Polsce nasz okres jakby dekoracji orjentalnej, ogarniającej całą warstwę szlachecką narodu z małemi tylko wyjątkami.

Pozostawiając na boku stronę moralną sarmatyzmu i inne elementy, składające się na jego pojęcie, podnieść należy, że w drugiej połowie XVIII wieku obcy obserwator życia polskiego, cudzoziemiec ks. Karol de Ligne, określił panujący smak polski, jako »smak europejski ożeniony z azjatyckim«1. Jest to niewątpliwie jedna tylko strona tego

1 Cyt. w J. I. Kraszewskiego, Polska w czasie trzech. rozbiorów, t. II. Warszawa 1902, str. 8 i powołane tam w tłumaczeniu wyjątki memorjału ks. Karola de Ligne, dotyczącego Polski, z r. 1788.

wszystkiego, co miało się składać na pojęcie sarmatyzmu. Opinja ks. de Ligne, patrzącego okiem bezstronnem na okres, w którym sarmatyzm ustępował już z drogi nowym prądom kulturalnym, wieku oświecenia i klasycyzmu w sztuce, jest w każdym razie charakterystyczna.

Poza przemysłem artystycznym, pozostającym w związku z sarmatyzmem i czerpiącym inspiracje w sztuce Islamu, inne dziedziny naszej sztuki wpływom Wschodu nie uległy. Na przeszkodzie stały te prądy w architekturze, rzeźbie i malarstwie, które niósł ze sobą katolicyzm epoki kontrreformacji. Kościół stał na straży wpływu sztuki Zachodu i zadecydował o tem, że poza przemysł artystyczny duch sztuki Wschodu mahometańskiego sięgnąć w Polsce nie zdołał.

Wytworzyła się jednak symbioza zachodniej sztuki baroku ze sztuką, czerpiącą natchnienie w duchu sztuki Islamu, symbioza, tworząca jakby harmonijny zespół; wyrazem jej są często przedmioty sztuki o charakterze pośrednim, łączące w sobie cechy jedne i drugie.

Stosunek wzajemny zachodniego baroku i wschodniego typu dekoracji ornamentalnej w przemyśle artystycznym był też w Polsce zgoła innego rodzaju aniżeli w zachodnim baroku.

Barok to okres w sztuce, w którym spotykają się największe przeciwieństwa duchowe. Mieści się w nim mistyka epoki kontrreformacji, jej duch pobożności, zarówno jak i zmysłowe umiłowanie przepychu i zewnętrznej reprezentacji. Barokowy kult splendoru pociągnąć musiał ludzi tej epoki ku wschodniej dekoracji, którą błyszczała zwłaszcza sztuka Islamu, ku jej świetnym tkaninom, jej zamiłowaniu do harmonijnego zestawiania barw oraz bogactwa materjału i szczegółów dekoracji ornamentalnej, ku inkrustowanej i drogiemi kamieniami nabijanej broni i t. p. W tym sensualizmie barok zachodni spotykał się z Islamem.

Jedną z cech sztuki epoki baroku było też zamiłowanie do egzotyzmu. Łączy się to już z samą jej nazwą, w której włoskie słowo »barocco« jest równoznaczne z pojęciem czegoś dziwacznego. Dziwactwem między innemi miało być przedstawianie postaci orjentalnych i orjentalnych akcesorjów. Nie było w tem na Zachodzie wżycia się w ducha Wschodu czy wystudjowania sztuki wschodniej, chodziło raczej o kostjum orjentalny, mający w sobie dla człowieka kultury zachodniej coś dziwacznego i tem dziwactwem interesującego. Orjentalizm pojmowano na Zachodzie z czysto zewnętrznej, dekoracyjnej jego strony.

Inny był stosunek polskiego społeczeństwa do muzułmańskiego Wschodu i jego sztuki. Bezpośrednie stykanie się z nim wojenne i pokojowe przez setki lat wytworzyło inny niż na Zachodzie sposób obcowania ze Wschodem muzułmańskim. Sztuka Islamu nie była dla nas czemś egzotycznem, lecz raczej czemś bliskiem i zrozumiałem, odpowiadającem polskim predyspozycjom do jej przyjęcia i ulegania jej wpływom.

Dotyczy to przedewszystkiem sztuki ornamentalnej. Przedmiotem umiłowania i naśladowania w Polsce stały się zarówno tkaniny Wschodu, jak i broń i zdobnictwo jej o wschodnich motywach. Strój polski, którego typ właściwie dopiero w XVIII w. się ustala, przechodzi przedtem w ciągu XVII w. ewolucję z corazto bardziej zaznaczającą się tendencją do orjentalizacji.

Gdy w okresie baroku na Zachodzie poszukiwano rzeczy nadzwyczajnych, znajdowano je raz w tureczczyźnie, to znów w chińszczyźnie, owych »turqueries« i »chinoiseries«, które rozpowszechniła zwłaszcza dekoracyjna sztuka rokoka. Lecz prąd główny sztuki europejskiej, mimo tych ubocznych jej przejawów, szedł swoją drogą konsekwentnego rozwoju i na smaku wschodnim się nie zatrzymał. W barokowem umiłowaniu orjentalizmu poszliśmy w Polsce o krok dalej niż Zachód, zastosowaliśmy je do życia i sztuki, wprawdzie nie tej wielkiej, którą rozwinąć u siebie mogliśmy w stosunkowo niewielkim zakresie, lecz tej małej i codziennej, wnikającej jednak głęboko w upodobania i w sposób patrzenia, sztuki, na jaką nas było stać. Stworzyliśmy u siebie przewagę smaku orjentalnego i wytworzyliśmy typ Polaka-Sarmaty, dla którego ten smak był decydujący. Tylko w Polsce w epoce baroku adoptowano sztukę Islamu w tym stopniu, stapiając ją z barokowem poczuciem form w jedną całość. Nigdzieindziej zjawiska tego nie spotykamy w tej formie, nigdzie kultura artystyczna Islamu (z wyjątkiem chyba jednej Hiszpanji w dawniejszym czasie) nie wywarła takiego wpływu na poczucie smaku jednego z najbardziej katolickich społeczeństw, jakiem było szlacheckie społeczeństwo polskie drugiej połowy XVII i pierwszej połowy XVIII wieku. Zapanowała ona głównie w tym dziale sztuki, który był społeczeństwu temu najbardziej wówczas dostępny, t. j. w przemyśle artystycznym.

Interesująca mogłaby być próba rozwiązania problemu, jak ilościowo przedstawiał się stosunek między przemysłem artystycznym o typie wschodnim a zachodnim, gdybyśmy mogli dysponować jakiemikolwiek statystycznemi materjałami, któreby pozwoliły stosunek ten określić. Niestety brak potemu wszelkich danych, i zdaje się, że nigdy metodą statystyczną nie odnajdziemy kryterjów, któreby pozwoliły rozwiązać to zagadnienie.

Zbliżyć się do tego problemu do pewnego przynajmniej stopnia moglibyśmy chyba przez rozważenie sprawy z punktu widzenia geografji sztuki. Bałbym się ulec może sugestji materjałów, któremi w niniejszem studjum dysponowałem, a które pochodzą przedewszystkiem z kresów południowo-wschodnich, podkreślają zatem raczej wpływy sztuki Wschodu. Czyniąc przegląd centrów produkcji różnego rodzaju przemysłu artystycznego, zyskujemy przecież pewne punkty orjentacyjne, które pozwalają do pewnego przynajmniej stopnia na rzut oka w tej sprawie.

Najwięcej światła daje nam wejrzenie w terytorjalne rozmieszczenie fabryk pasów w Polsce. Najdawniejszemi centrami produkcji pasów były niewątpliwie miejscowości, położone na południowo-wschodnich kresach, jak Lwów, Stanisławów, Brody, i inne mniejsze, jak Buczacz, Olesko, Kutkorz, Łahodów, Przeworsk. Po nich dopiero później nieco zaczęły powstawać inne na Litwie i Białorusi, w Słucku i Grodnie, nakoniec bliżej Warszawy, jak w Lipkowie czy Kobyłce, i wreszcie w Krakowie. Są to najdalej ku zachodowi i północy wysunięte »persjarnie« o typie wschodnim. Kierunek, w jakim szło chronologicznie powstawanie persjarni, mówi zarazem o rozwoju wpływów sztuki Wschodu i upodobań do niej na terenie polskim. Nie znajdujemy ich w Wielkopolsce, a gdy powstają wkońcu manufaktury pasów w Gdańsku, to są to już pasy o typie ornamentacji zachodniej, w których stopniowo zatracają się pierwotne motywy Wschodu.

Brak nam jakichkolwiek danych do śledzenia w innych poza Lwowem stronach Polski rozwoju manufaktury, któraby mogła przedstawiać analogję do t. zw. manufaktury lwowskiej, celującej w wytwarzaniu broni, rzędów na konie i t. p. o typie wschodnim. Taksamo kobierce o typie wschodnim wytwarzane bywają na kresach południowowschodnich Rzpltej, w Stanisławowie czy Brodach, by mówić tylko o znanych nam z ich wyrobu miejscowościach. Spodziewać się bowiem należy, że w przyszłości wykryte zostaną w Polsce inne jeszcze dawne wytwórnie kobierców tego typu. Jednak już manufaktury grodzieńskie wytwarzały, coprawda w późnym dość okresie czasu, kobierce typu zbliżającego się bardziej do zachodnich, a taksamo znany nam warsztat Opanasa w Januszpolu.

W Polsce powstałe gobeliny opierały się prawie wyłącznie na wzorach zachodnich, upraszczały je, nawet barbaryzując, lecz nie zrywały związku z flamandzkiemi, czy innemi pierwowzorami zachodniemi; związek z ornamentacją wschodnią był nikły.

W zdaniu sobie sprawy z tych danych nie znajdziemy w każdym razie odpowiedzi na pytanie, co przeważało w polskim przemyśle artystycznym: motywy Wschodu czy Zachodu. Nie dadzą nam odpowiedzi na to pytanie muzea polskie, w których często przypadkowo tylko przeważać będą eksponaty o typie jednym czy drugim. Prawdopodobnie w tym zakresie wpływy Wschodu i Zachodu naogół równoważyły się, a tylko na kresach wschodnich przeważał bezwzględnie Wschód, w województwach zaś zachodnich i północnych Zachód.

Dodać należy, że w okresie sarmatyzmu sztuka w swych różnych przejawach znajdowała różne przyjęcie w różnych warstwach narodu. Odbiorcą dzieł przemysłu artystycznego o typie wschodnim była przedewszystkiem warstwa średniej szlachty i ludzi »służałych wojskowo«. Dla nichto przedewszystkiem sprowadzano do Warszawy, Piotrkowa, Białegostoku i t. p. manufakturę lwowską w znacznych ilościach, o czem wspominają księgi rachunkowe Nikorowiczów, o czem mówią także opisy strojów w pamiętnikach Kitowicza i innych. Sztuka Islamu w Polsce zawdzięczała swe wpływy warstwie szlacheckiej, poczęści także wojskowo służącym członkom stanu szlacheckiego. Magnaci byli odbiorcami jednego, jak i drugiego typu dzieł przemysłu artystycznego. Stać ich było z jednej strony na sprowadzanie wytworów sztuki i przemysłu artystycznego z zagranicy, z Zachodu, z drugiej zaś strony konieczność współżycia z warstwą niższej szlachty, trzymanej przez nich w zależności, kazała im niewątpliwie dzielić częściowo przynajmniej jej smak, skłaniający się ku Wschodowi. Ostoją zachodniego baroku był zawsze Kościół. Najmniej znajdziemy wpływów wschodniego smaku w dekoracji kościelnej, w paramentach barokowych czy rokokowych, chyba że gdzieniegdzie znajdzie się w kościele ornat zszyty z pasów litych, dowód poświęcenia czegoś najlepszego i najpiękniejszego, na co było stać pobożnego ofiarodawcę.

Zwrócić należy uwagę jeszcze na chronologję i pewne w związku z tem pozostające stopniowanie nasilenia smaku wschodniego w czasach sarmatyzmu. Zdaje się, jakby istniały pewne fazy, w których sztuka Wschodu na naszym terenie wybrzmiewa najsilniejszym akordem. Były to niewątpliwie czasy drugiej połowy XVII wieku, w szczególności czasy panowania Sobieskiego i później znów częściowo jeszcze Stanisława Augusta. Usiłowania tego króla «rapprocher le sarmatisme de la façon de penser nouvelle«1, propaganda sztuki klasycyzmu, podjęta przez niego i jego otoczenie, pojmowana przez «les moustaches sarmates« jako jeden z przejawów znienawidzonej przez nich «cudzoziemszczyzny«, nie umniejszyła zrazu dalszego rozwoju skłonności do sztuki Wschodu wśród szlachty. Przeciwnie, na te czasy przypada jeszcze np. rozwój licznych persjarni. Walka sarmatyzmu z cudzoziemszczyzną w tych czasach jakby utwierdzała stronnictwo przeciwne królowi w umiłowaniach sarmackich w zakresie obyczaju, skłonności do wschodniego typu stroju i zastosowania w nim przemysłu artystycznego o pokroju wschodnim. Sarmatyzm miał nawet na krótki czas zatriumfować i pociągnąć za sobą ogół w okresie sejmu wielkiego i konstytucji 3 maja. Ubiór staropolski stał się cechą patrjotyzmu, a powracali do niego nawet

1 Mémoires du roi Stanislas Auguste Poniatowski, vol. II, St. Petersbourg 1915, str. 215.

scudzoziemszczali magnaci. Odtąd też rozpoczął się nowy okres stosunku sarmatyzmu do cudzoziemszczyzny, który złagodził dawne przeciwieństwa, skojarzył je i zniwelował.

W zakresie przemysłu artystycznego czasów sarmatyzmu obserwować możemy w najogólniejszych zarysach rozwój form od naśladownictwa przedmiotów sztuki Islamu aż do samoistnego przetwarzania wzorów z niej zaczerpniętych.

O ogromnej ilości zabytków w zbiorach polskich, uważanych za wschodnie, trudno zadecydować, czy są to oryginalne wytwory sztuki Islamu, czy też na polskim terenie powstałe ich świadome i umyślne naśladownictwa. Pierwsze to stadjum wpływów sztuki Islamu, owo bezpośrednie naśladownictwo, często praca samych nawet wschodnich wytwórców, Ormian czy Greków, osiadłych lub przejściowo tylko bawiących w Polsce.

Rychło jednak niknie naśladownictwo, a mówić można o drugiem stadjum, w którem chodzi raczej o czerpanie natchnień w sztuce muzułmańskiego Wschodu, w którem mowa być może tylko o uleganiu jej urokowi i o chęci zbliżenia się do niej, lecz nie o ślepem jej naśladownictwie. Przeciwnie, istnieje niewątpliwie pewna doza oryginalności, samoistne przetworzenie i odrębne ujęcie motywów wschodnich, a także wmieszanie w nie rodzimych i zachodnich barokowych elementów ornamentu. Z naśladownictwem wzorów wschodnich ma się w tym wypadku rzecz tak, jak z wpływami w literaturze. Si licet comparare, nie jest przemysł artystyczny tych czasów w Polsce ślepem tylko naśladownictwem sztuki Islamu, jak nie jest w literaturze np. Dmochowskiego »Sztuka rymotwórcza« samem tylko naśladownictwem Boileau.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że ów przemysł artystyczny czasów sarmatyzmu nie stworzył w danych warunkach czegoś, co byłoby w swoim rodzaju klasycznem, nie stworzył sam przez się wzorów do naśladowania, któreby uznane były poza Polską. W różnych tego typu wytworach, kobiercach, pasach, broni, w manufakturze lwowskiej różnego rodzaju cenimy raczej całość przejawiającej się w tem stylowej dekoracji, pewną oryginalność stylu, aniżeli doskonałość stylową poszczególnych wytworów polskich z tego okresu.

W zespole sztuk, składających się razem na obraz kultury artystycznej czasów sarmatyzmu, malarstwo, architektura i rzeźba o cechach sztuki zachodniego baroku znajdują uzupełnienie w przemyśle artystycznym o cechach wschodnich, mimo pozornych sprzeczności harmonizującym z tamtemi gałęziami sztuki. Architektura, malarstwo i rzeźba były jakby terenem wypowiadania uczuć, w przemyśle artystycznym było miejsce raczej na olśniewanie bogactwem form, wspólnem zarówno barokowi, jak i sztuce Islamu.

VIII

Słowniczek nazw tkanin wschodnich

Regestry handlowe Nikorowiczów zawierają bogate słownictwo zarówno w odniesieniu do pasów wschodnich, jak i różnego rodzaju tkanin, sprowadzanych ze Wschodu do Polski, zapożyczone z języków tureckiego i perskiego. Ponadto przytoczono tutaj wyrazy zaczerpnięte z innych źródeł archiwalnych, poza rękopisem Nikorowiczów.

Wyjaśnienie etymologiczne oraz podanie znaczenia zestawionych tu nazw tkanin zawdzięczam w całości drowi Tadeuszowi Kowalskiemu, profesorowi U. J., który włożył w nie wiele pracy i trudu.

Znaki konwencjonalne: # oznacza dukaty (czerwone złote), litera £ oznacza lewy tureckie (moneta), p — piastry. Znaków tych użyto przy podaniu cen tkanin, tak jak je podają regestry handlowe.

Tytuły dzieł tych autorów, na których częściej powoływano się w toku pracy, brzmią jak następuje:

Meyer G., Türkische Studien. Wien 1893.

Steingass F., A comprehensive Persian-English Dictionary. London b. d. Zenker, Dictionnaire turc-arabe-persan. Leipzig 1866—76.

Redhouse, A Turkish and English Lexicon. Constantinople 1890.

adziamski z arabskiego ʽadżam = ʽcudzoziemiec’, potem niemal wyłącznie 'Pers’. Kobierce adziamskie = kobierce perskie.

alepski = z Aleppo. ʽAlepska materyika w kwiatki sztuka łokci 8 à # 5’.

alepy lub halepy z arab, halebῑ, miara w użyciu w Aleppo.

altembas lub ałtabas nazwa tkaniny, wyprowadzana zazwyczaj z tureckiego ałtyn, ałtun = ʽzłoto’ i z arabskiego bazz w wymowie tureckiej bez 'płótno, tkanina’, a więc ałtun bez ʽzłota tkanina’. Jeśli jednak wziąć pod uwagę polskie ʽzłotogłów’, który wydaje się być dosłownym przekładem, wówczas dochodzimy do tur. altyn basz, ʽzłota głowa’, jako nazwy tkaniny.

ałeszbez prawdopodobnie aładża bez = aładż bez = ałaszbez = ʽpstra tkanina’. Wyraz aładża (tur.) znaczy ʽpstry’.

anadolski pochodzący z Anatolji, po tur. Anadołu, t. j. Azji Mniejszej.

andez tur. z perskiego ändāzä ʽłokieć’.

antowy ʽkobierczyk antowy(?) tywtykowy à # 70’.

aprak prawdop. arab, ʽabrok 'czarnobiały’, biały w czarne plamy lub naodwrót; mniej prawdop. tur. japrak 'liść, liście’. Dziś japrakami nazywają dywany smyrneńskie. 'Sztuka materyi perskiey na atlasie w aprak # 30’; 'Sztuka dyby srebrney w aprak à # 30’. Dyba w aprak mogłaby znaczyć: w listki, z ornamentem w formie liści. Japrakly t. j. przymiotnik od japrak podaje Redhouse: ornamented with a leaf-pattern or leaf-patterns.

atłas z arab. atlas pierwotnie ʽgładki’, potem w tur. ʽgładka materya jedwabna, atłas’.

bahdacki z Bagdadu, zob. dywany, kilimy, kobierce, także bohaz.

beldeza czy beldera ʽmateryika sztuczna à # 4’.

berben może pers. bärbänd. Steingass: a collar, a girdle. ʽSztuka w kwiatki afftowane # 42’; ʽb. przedni kolorzysty’.

bohaz czy bohaza tur. bohcza chusta’, châle carré, drap ou morceau d’étoffe ou de cuir pour envelopper q. ch. (Zenker).

burski z miasta Bursa (zwykła turecka wymowa zamiast Brusa).

burunczuk wyraz staroturecki, spotykany do dziś w dialektach osmańskich, znaczy: zasłona, welon, tiul, cienka materja jedwabna. B. stambulski sztuka à # 11’. Zajączkowski A., Studja nad językiem staroosmańskim, Kraków 1934, str. 115, zwraca uwagę na Muchlińskiego, Zródłosłownik, str. 15, który podaje: ʽburunczuk, tatarskie płótno przeźroczyste, używane u nas do zasłon u okien i na suknie kobiece’.

cybuch. Turecki wyraz czybuk oznacza pręt, patyk, a dopiero wtórnie cybuch do fajki. Czybukły ʽw cybuchy’ znaczy poprostu: pręgowany, w pasy, w pręgi. Jest to jedyny wyraz w tureckiem na oznaczenie: pasiasty, pręgowany. Zatem np. ʽbrzegi i cybuchy niebieskie ze złotem’ oznacza prawdopodobnie 'brzegi i pasy w tle’.

czember wyraz perski. W spisie towarów, które w r. 1601 Zacharjasz Iwaszkiewicz wysłał ze Stambułu do Lwowa, wymieniono ʽczemberów sztuk 60’ (Arch. m. Lwowa, lud. Civ., t. XXI, str. 1964). Zapożyczony z perskiego w tem samem brzmieniu wyraz turecki oznacza chustkę, którą obwiązywano głowę. Redhouse: czemberi jemeni a square handkerchief. A handkerchief bound as a fillet round the head by women.

derbab wyraz perski zärbāf, zärbäft, zärbāftä dosłownie: złotem tkany, tkanina złotem przerabiana.

dyba perskie dῑbāh, dῑbā ʽbrokat’. ʽD. złota w mozaikę # 45 sztuka’;

ʽsrebrna w aprak # 30 sztuka’; ʽsrebrna perska w kwiaty à # 70 sztuka’; 

ʽsrebrna w kwiatki à # 15 sztuka’; ʽsrebrna na perski kwiat w ielonka’;

ʽsrebrna szeroka na kwiat perski mnieyszy nowotny’; ʽsrebrna w kwiatki małe haftowane’.

dyma według Brücknera, Słownik etymologiczny: ʽrodzaj materji’ i ʽspodnica z niej’, późne z tur. dimi t. j. ʽdwelich’ (dosłownie ʽz dwu nici’), ʽbarchan’ (z greckiego dimitos). Słowniki tureckie notują dimi w znaczeniu ʽbarchan’ (Meyer, str. 54: Barchent ngr. δίμιτον 'basin’ von δίμίτος à double fil.) — 'dyma sakyska karmazynowa 65 halepów’; ʽd. sakyska biała 45 halepów’.

dynizła być może jakaś materja, pochodząca z Denizli, miasta w pd.-zach. Anatolji. Denizli znaczy ʽmorski’. ʽD. czerwona sztuka...’.

dywan z arab, dῑwān, rada, posiedzenie, urząd, kancelarja, a potem kobierzec, na którym obradowano. D. zatem zdaje się oznaczać kobierzec wysokiej klasy, sułtański. W regestrach handlowych Nikorowiczów znajdujemy trzykrotnie nazwę dywanów z dodatkiem 'wielkie’ lub 'duże’, np. ʽDywan horosański wielki zażywany 50’; ʽNeme duży £ 30’; ʽbahdacki wielki # 13’. W aktach Arch. m. Lwowa (Protocoll. Armenor., t. 2, str. 475) z r. 1640 wyraźnie odróżnione są ʽkobierce dywańskie’ od ʽzłotem i srebrem haftowanych’. Te ostatnie zatem nie podpadały pod nazwę dywanów.

dywanik dywan mniejszych rozmiarów. ʽDywaniki w giobek większe à # 9’; ʽdywanik w giobek w kwiatki # 7’; 'cały w kwiatki # 6’; ʽdetto mnieyszy # 5’; ʽdywaniki żyli à # 4’; ʽdywanik horosan iedwabny przedni zażywany # 20, kupiony w Tartakowie 24 Aug. 1765’.

dywdyk tur. tiftik wełna kozy angorskiej (tiftik keczisi) i materjały z tej wełny. ʽD. perski złoty z giobekami’.

dzyryd słowo używane najczęściej dla oznaczenia kobierców turkmeńskich w rejestrach Nikorowiczów, nie ma nic wspólnego z arabskiem djerib, oznaczającem miarę powierzchni gruntu. ʽDzyryd przedni anadolski nieszywany’; ʽdzyrydy turkmeńskie od Osmana Kaliondrysa między iorgandzyiami’ (jorgandżi = wyrabiający kołdry — jorgan)] ʽd. turkmeński dobry jasny’; ʽd. biały’; ʽdzyrydy dobre średnie’; ʽd. naykrutszy nieszywany’; ʽd. przedni wielki z iedwabiem # 8’; ʽd. mnieyszy # 6’; ʽdzyrydy turkmeńskie à # 4’; ʽdzyrydy zażywane # 1 złp 6’.

giermesut także giermesiut według Steingassa, str. 1084: ʽgärm sut(?) a kind of silk stuff’. ʽGermesut w kwiatki iedwabne błękitny i czerwony à # 3 złp 9 sztuka’; ʽg. przedni w paski bogate à # 30 sztuka’; ʽg. karmazyn w kwiaty # 25’; ʽbiały w kwiatki srebrne drobne à # 15’; ʽbiały w kwiatki srebrne większe à # 10’; 'błękitny w kwiatki iedwabne à # 4’.

giobek tureckie gobek, dosłownie 'pępek’, w kobiercach i tkaninach wzorzystych ʽmedaljon, użyty jako ornament centralny w tkaninie’. Analogicznie w drewnianych polichromowanych pułapach i stropach starych domów tureckich medaljon jako ornament wykonany w płaskorzeźbie, lub malowany nazywa się tavan göbegi = pępek pułapu.

giordes miasteczko Gördes w zach. Anatolji, znane z wyrobu kobierców tej nazwy. Zob. pod kobierzec.

głowy jest to dosłowne tłumaczenie z tureckiego słowa baszłar, co znaczy głowy, końce, zakończenia, w tym wypadku zakończenia pasa.

haładza tureckie aładża pstry, wielobarwny. Istnieje także miasteczko w Anatolji w okolicy Jozgadu tej nazwy.

hataj tur. pers. hataj nazwa Chin, zwłaszcza Chin północnych, a stąd także nazwa stamtąd pochodzących tkanin jedwabnych. ʽHatay szamski 20 sztuk à # 1 złp 9’; ʽh. szamski gładki à # 2’; ʽh. w paski à # 2’; ʽsztuka hataiu szamskiego à # 2 złp 9’.

hilat z arabskiego hil'at, wymawiane przez Turków hilat (stąd polskie ʽhałat’), zaszczytny, paradny płaszcz. Na Wschodzie muzułmańskim był zwyczaj ofiarowywania paradnego płaszcza na znak uczczenia. Skąd nazwa płaszcza bierze się na oznaczenie pasa w tym wypadku, wyjaśnić trudno.

Horosan pers. Horāsān, nazwa północno-wschodnich kresów Iranu, graniczących z obszarami turkestańskiemi. Zob. dywan, kobierzec.

jeni czykma znaczy po turecku tyle, co francuskie vient de paraître, to co się dopiero ukazało, najnowsza moda.

jeni diunia tureckie jeni dunja, dosłownie ʽnowy świat’, nowa odmiana rzeczy, nowy sposób.

kamcha według Steingassa, str. 1048: kamkhā Damask silk of one colour; kimkhā Damask silk of different colours.

karmazyn tur. z arabskiego kirmiz koszenila, stąd kirmizῑ barwiony koszenilą; w tur. kyrmyzy czerwony, karmazynowy.

 z greckiego кaρυόϕυλλου, tur. karanfil gwoździk, kwiat i korzeń.

kilim tur. z perskiego gilῑm. Steingass, str. 1096: a carpet or rug to lie down upon. ʽKilim bahdacki karmazynowy bogaty wielki 91’; ʽkilimy burskie à # 1 złp 6’; ʽkilimy Burskie Haładza czerwone à £ 3’; ʽk-y mechropowe’; muchrapowe’ (od mihrāb wnęka w meczecie, zwrócona zawsze w kierunku Mekki), zwane także ʽmechrapy w słup’ od wyobrażenia słupów po bokach wnęki, połączonych arkadą, czasem ze zwisającą między słupami lampą. ʽKilimów Mehrapów w słup No 12 znaczonych od Asłana lepszych à £ 6 p 20’; ʽK. Mehrapów w słup No 16 à £ 8’; ʽK. Muchrapowy w słupów à # 2 złp 4’. Zob. makat mihrabowy w Muzeum Narodowem w Krakowie nr 130, reproduk. u Świeykowskiego, Zarys artyst. rozwoju tkactwa i haftarstwa, Kraków 1906, tabl. XIV.

kimerbent z perskiego kämärbänd szarfa, opaska. ʽK. biały przedni à # 12’; ʽK. pomarańczowy i karmazynowy à # 9’; ʽK. pomarańczowy i czarny podleyszy à # 6’; ʽK. pallie przednie # 18’; ʽK. rużowy # 14’;

ʽKimerbenty dwa czarne, ieden karmazynowy, ieden żółty, ieden oliwkowy à # 12’; ʽK. przedni # 18’; ʽK. biały podleyszy # 10’.

kobierzec ʽK. giordes à # 2 złp 9’; ʽK. kuła # 3’; ʽK. kuła wielkiego gatunku à £ 9’; ʽK. Melik Paszy wielkie à £ 7'; ʽK. Nome zielony i szafirowy à £ 14’; ʽK-e Neme karmazynowe przednie à £ 12’; ʽNeme dno błękitne # 5’; ʽNeme dno granatowe # 4’; 'K. Sarysuł # 2 złp 9’; ʽSarysuły wielkich à £ 6 p 20’.

kobierczyk ʽantowy tywtykowy à # 70’; ʽK-yk bahdacki ze złotem zażywany’; ʽk. mysyrski iedwabny # 5’; ʽmyszyrski wełniany # 3’; ʽsakyskie karmazynowe bogate à £ 18’; ‘sakyski niebieski bogaty, zielony letszy’; ʽsakyski bogaty wielki # 8’; ʽsakyski fiolet # 4’; ʽsakyskie podleysze à # 3’.

kulcz tureckie kułacz, dosłownie: zasiąg wyciągniętych ramion, miara. Tkaniny sprzedawano na sztuki i na kulcze.

kuła nazwa miasteczka Kuła w zach. Anatolji, znanego z wyrobu przednich kobierców tejże nazwy.

kwiat, na kwiat oznaczenie rodzaju deseniu kwiatowego w tkaninach. Mówiono np. ʽdyba srebrna na kwiat perski’; ʽna kwiat perski nowotny’; ʽw kwiatki małe haftowane’ i t. p.

makat, makacik z arabskiego mak'ad, dosłownie: to na czem się siedzi, tkaniny, służące do nakrywania materaców i poduszek na sofach wschodnich. Makaty 'bogate’, t. j. przerabiane złotą i srebrną nicią, kosztowały we Lwowie około połowy XVIII w. po 20—25 #. Rozróżniano makaty merdyńskie (od Mardin, miasta w pn. Mezopotamji, 90 km na pd.-wsch. od Dijarbekir), mysyrskie (od arab. Misr, zaś tur. Mysyr = Egipt) w cenie po 5—15#, sakyskie (od Sakyz miasteczka kurdyjskiego, lub takiejże tureckiej nazwy wyspy Chios), bogate w cenie po 18—24 #. Np. ʽmakaty merdyńskie cytrynowe zażywane # 15’; ʽm-y mysyrskie małe à #5’; ʽm-y sakyskie zażywane, musułem podszyte # 11’.

massyfowy imitacja złota, od francuskiego: or musif, niemieckie: Musivgold.

mehrop, mehrap, mehropowa robota zob. kilim, portera, zasłona. melikbaskie kobierce, także Melik Paszy, zob. kobierzec.

mendel, perskie mindῑl, oznacza dziś chusteczkę do nosa. Wyraz ten pochodzi z arabskiego: mandῑl ręcznik. Według Dozy, Supplément aux dictionnaires arabes. Ley de 1881: ʽ mandῑl est le latin mantele ou mantile et désigne comme ce dernier une serviette... Mais on entend en général sous ce mot un linge ou un morceau de laine qui sert à différents usages. Ainsi c’est mouchoir, pour se moucher, pour s’essuyer le visage... mouchoir de cou, fichu... mouchoir qui sert de ceinture... qui sert de coiffure, la longue pièce d’étoffe qu’on roule plusieurs fois autour de la tête pour former le turban, ou mouchoir qui la remplace... à Damas, voile de visage en coton et à fleurs’. — Według ks. T. Krusińskiego, Tragica vertentis belli Persici Historia. Lwów 1740, str. 219: cincturae, tum ad communem usum, tum quas in Cydarim vulgo Madyl mira elegantia flectunt.

merdyńskie zob. makat, zasłona.

w mozaikę deseń, ʽzłota perska materya sztuka po # 45’.

mucher według Zenkera z arabskiego muhajjer espèce de drap grossier. Dozy, Supplément aux dictionnaires arabes: muhajjar ʽcamelot ou Moncayar’ Rauwolf 98, 216, nomme parmi les étoffes: Türckische Macheyer, cfr. Devic 166, article moire, qui cite Richardson et Meninski, et qui compare l’anglais mohair, l’ital. mocajardo ou mucajardo'. W rkpsie 32 Arch. Głównego w Warszawie (Rachunki dworu królewskiego z r. 1642, str. 14, 33): ʽTürkiss Muher’ i ʽTürkiss Muhaire’. M. Krzysztof Radziwiłł w swej Peregrynacji z lat 1582—84 (ed. Czubek), str. 15, wymienia ʽubiór czarny muchajerowy’.

mukadinowy; inwentarz po zmarłym w r. 1684 kupcu Gabrjelu Maxiutowiczu wymienia ʽ42 pasów mukadinowych średnich i małych’. (Arch. m. Lwowa, III A 161, str. 799). Bliższe znaczenie nieznane.

murcypanowy także marcypanowy, np. ʽdywdyk murcypanowy, grunt srebrny, kwiaty złote’; ʽkulbaka suta murcypanowa’. Przypuszczalnie jest określeniem pochodzenia od nazwy miejscowości Marzifun, w wymowie tureckiej Marsfan, z polska może Marcypan lub Murcypan. O mieście tem pisze turecki podróżnik XVII w. Ewlija Czelebi w t. II swej Sejahatname (podróży), str. 398: 'Jest dużo warsztatów farbiarskich. Farbują nadobnemi barwnikami pochodzenia perskiego. Tamtejsza barwa niebieska jest sławna. Co rok wywożą stąd kupcy tysiące postawów tkanin bawełnianych na Krym i mieniają za niewolników. Feradże (obszerne płaszcze) i ubrania ludności krymskiej są wszystkie z tkanin marzyfońskich. Także i tutejsza przędza bawełniana jest sławna. Sławne są również tamtejsze posłania (döszek) z beledu (beledῑ certain kinds of silk stuffs of home manufacture, według Redhouse’a, str. 381), pstre (aladża) poduszki (tur. jastyk, stąd polskie: jasiek) z beledu, drukowane (tur. basma) kalemkiary (drukowane ozdobne materjały bawełniane), nadobne, podwójne(?) nakrycia na kołdry, czarszafy i zasłony (perde)’. Marzifun, dziś mała mieścina w pn. Anatolji, niedaleko od czarnomorskiego portu Samsun, odgrywał w XVII w. rolę naszej Łodzi i zaopatrywał w wyroby bawełniane cały obszar krymski.

musuł od miasta Mosul; musułbez tkanina z Mosulu, np. ʽ8 kulcz Musułbezu Diarbekr (z miasta Dijarbekir) à # 10’; '1 kulcza Musułu dla Imć P. Łyszkiewicza # 14’.

mysyrski egipski, zob. kobierzec.

neme zob. dywan, kobierzec. Możliwe, że pochodzi z perskiego nämäd wojłok lub z arabskiego nemat any tissue used as a litter-cover, especially a kind of plush so used (Redhouse).

pessient z perskiego päsänd, piękny, doskonały.

pesma, pesama prawdopodobnie z tureckiego basma ʽdrukowany, wytłaczany, z drukowanemi, barwnemi wzorami’, tu w specjalnem znaczeniu jako rodzaj tkaniny. Np. ʽp. atłas w paski kolorzysty sztuka łokci 19 à # 6’; ʽsztuczka pesmy w pasy atłasowe # 7’; ʽsztuczka pesmy w paski atłasu w kwiatki afftowane’; ʽp. w paski atłasowe à 4 #, kupiona w Tartakowie 24. Aug. 1765’; ʽp. à 4 # kupiona w Brodach 20. 9-bris 1765’; ʽp. w prążkę złotą à # 7 kupiona w Brodach in Mayo 1765’.

portera portjera. 'Portera mehropową robotą £ 7’.

poszowy z perskiego püsz nakrycie, ubiór; według Zenkera: eine Art Turban gewöhnlich von Schwarzem oder rothem Seidenstoffe; poszu a light turban cloth (Redhouse).

sakyski może od miasteczka kurdyjskiego Sakyz w półn. Persji na pograniczu Azerbejdżanu, około 200 km od Tebrizu, lub od Sakyz, tureckiej nazwy wyspy Chios na morzu Egejskiem. ʽSakyski atłas zielony z białem w kwiatki złote à złp 16’. Sakyskie kobierce zob. kobierzec.

sarysuły dosłownie: pochodzący z Sary-su, co oznacza ʽżółta woda’, prawdopodobnie nazwę miejscowości, może identycznej z Saryczaj, t. j. żółty potok, rzeczki w południowo-zachodniej Anatolji. Zob. kobierzec.

saywan wyraz pochodzenia perskiego, stosowany u nas na oznaczenie pewnego typu i kształtu namiotów. Prawdopodobnie był to namiot bez ścian, czyli jak je nazywano ʽpłotów’. Zapożyczony z perskiego säjävān (Steingass, str. 645), wyraz turecki sajban lub sajwan, oznacza daszek do zacieniania, otwarty namiot bez ścian.

ʽsermowa chustka to iest ciągnionego złota, która warta 10 czerwonych złotych’, wymieniona w testamencie Mikołaja Landypola, kupca greckiego we Lwowie z r. 1691 (Arch. m. Lwowa, Testamentorum, t. 10). Wyraz pochodzący z tureckiego syrma ʽzłota nić’ (Zenker).

sof pochodzący z arabskiego sūf, sōf, wyraz turecki, oznacza gruby materjał wełniany. ʽSofu sztuka pąso (sic) # 14’; 'sofu verdepom (vert de pomme) # 10’.

sosenkowy wyraz oznaczający barwę tkaniny, prawdopodobnie czerwonobronzową, zbliżoną do koloru pnia sosny.

szamski syryjski, od Szam, arabskiej nazwy Syrji, przejętej przez Persów i Turków. Nazwy Szam używa się także szczególnie na oznaczenie Damaszku, obok odwiecznej nazwy miasta Dimaszk. Słowo szam

т. Mańkowski: sztuka islamu w polsce

ski może być zatem także równoznaczne z ʽdamasceński’. Zob. hataj szamski.

trutnia, truteń (?); 'trutn. 8 sztuczek à #4’.

turkmeńskie kobierce, zob. dzyryd.

zasłona identyczna z dzisiejszą portjerą. Zasłony merdyńskie: karmazynowe o wymiarach po 8 andezów w cenie po 20—28 #. Sprzedawano je po parze, bywały zszywane z części lub tkane w całości. Przerabiane nicią złotą i srebrną, t. zw. bogate, były droższe. 

ʽZasłona merdyńska różowa bogata zażywana # 50’; ʽZasłona merdyńska niezażywana # 50’; 'para zasłon merdyńskich # 56’; ʽzasłony merdyńskie przednie à # 26’; ʽzasłona merdyńska nowa # 50’.

zyll zapewne tureckie Zile, miasteczko w pn.-wsch. Anatolji, znane z wyrobu kobierców tej nazwy. Zob. pod ʽdywan’. Istnieje też wyraz turecki zilü, zejlü, zili, zapożyczony z perskiego zῑlū, na oznaczenie grubej, wełnianej tkaniny lub pewnego rodzaju dywanu, por. Zenker s. V.: Teppich, insbes. ein bunter auch von Seide, mit aufgenähten Feldern, der als Schachbrett dient.
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Festyn na cześć ambasady polskiej, która ofiarowała koronę Henrykowi Walezemu. Aras. Florencja, Galerja Uffizi,

Fot. Alinari, Florencja.
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Ormianin z Persji. Sztych w Recueil de cent estampes représentant'.differentes nations du Levant, Paris 1714.
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Kobierzec jedwabny, przerabiany nicią metalową. Monachjum, Muzeum Rezydencji.

Fot. A. C. Cooper, Londyn.
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Kobierzec jedwabny, przerabiany nicią metalową. Waszyngton, Muzeum Tkactwa.

Fot. Lewis P. Woltz, Waszyngton.
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Kobierzec wełniany. Lwów, Miejskie Muzeum Przemysłu Artystycznego.

Fot. S. Kolowiec, Kraków.
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Kobierzec wełniany. Tarnów, Muzeum Diecezjalne.

Fot. S. Mucha, Kraków.


Tabl. 7.



[image: ]




Kobierzec wełniany z herbami Kretkowskich i Guldenszternów. Monachjum, Bawarskie Muzeum Narodowe.
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Kobierzec wełniany z herbem Ogończyk. Gołuchów, zbiory ks. Czartoryskich.

Fot. J. Krieger, Kraków.
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Kobierzec wełniany czarno-biały. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. Pawlikowski, Kraków.
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Kobierzec wełniany. Lwów, Miejskie Muzeum Przemysłu Artystycznego.

Fot. K. Skórski, Lwów.
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Kobierzec wełniany. Kraków, Muzeum Ks. Czartoryskich.

Fot. Drukarnia Narodowa, Kraków.
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Kobierzec wełniany z herbami Potockich i Mniszchów. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. J. Krieger, Kraków.
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Kobierzec wełniany z herbem Potockich. Łańcut, zbiory hr. Potockich.

Fot. dr J. Piotrowski, Lwów.
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Pas »bawoli«. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. Pawlikowski, Kraków.



Tabl. 15.
[image: ]

Pas wschodni, wzdłuż przerabiany, głowy »w karumfil«, przerżnięty. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. Pawlikowski, Kraków.
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Pas wschodni, »wpoprzek paski«, względnie »w cybuchy« i »szelążki«, głowy »w karumfil«. Krzeszowice, zbiory hr. Potockich.
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Półpasek wschodni »w cybuchy«, głowy w »gwiazdy«. Krzeszowice, zbiory hr. Potockich.
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Półpasek wschodni ze znakami ormiańskiemi. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. Pawlikowski, Kraków.
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Pas wschodni w trzy pola, głowy »na kwiat«. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. Pawlikowski, Kraków.
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Pas perski »bogaty«, »w pijawki« i »w esiki«, z napisem tkanym z inwokacją do Allacha w rogach głów pasa. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. Pawlikowski, Kraków.
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Pas perski, przerżnięty, pola »w karumfil, głowy z postaciami sokolników. Kraków, zbiory Ksawerego hr. Pusłowskiego.
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Pas polski, »z chińska«. Lwów, Miejskie Muzeum Przemysłu Artystycznego.

Fot. K. Skórski, Lwów.
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Pas polski z warsztatu Paschalisa, »na kwiat dybowy«. Kraków, Muzeum Narodowe.

Fot. A. P